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Przegląd polityczny.
Ż yjem y  w sezon ie  bajek, u k ła d a n y c h  na tle 

Petersbursk ich  s tosunków. K ażdy  w y m y s ł  z n a j ­
duje w ia rę  i sp ra w ia  se nsac ję ,  więc dz ienn ik i  
korzysta ją  z tego. I  tak be r l iń sk i  Tageblatt do- 
Qiósł p rzed  św ię tam i,  że w przeszłą, ś rodę  zno- 

się zanosiło  n a  zam ach  n a  ca ra  i carową. 
Mianowicie ja k iś  s tu d e n t  i ja k aś  p a n n a  szli tego 
dnia u licą B o lsza ja  M orskaja ,  n iosąc  zwinięte  
pledy, a że w łaśn ie  n iebaw em  m ia ła  tędy p rz e ­
jechać c a rsk a  para, więc po lic ja  bac zn ie  og lą ­
dała w szys tk ich  przechodn iów  i p rzeczu ła ,  że 
" 'ow ych  zw in ię tych  p ledach  k ry je  się coś zbrodni-  
Czego ; a re sz to w a ła  tedy  s tu d e n ta  i pannę ,  z re ­
widowała p ledy  i zn a la z ła  w n ich  bomby. Are- 
8ztow anych  i corpus delicti z a b ran o  do kozy i 
" te d y  dopiero  n a d je c h a ł  car.  D o tąd  n ic  n ie po ­
tw ierdza tej w iadom ości

D onoszono , że trze j s tudenci ,  k tó rzy  chcieli 
Wykonać zam ach  18 m arca ,  ju ż  zostali s traceni,  
8 m nóstw o  ich w spó ln ików  w y sła n o  n a  Sybir.  
Okazało się to n iep raw dą .  D opiero  w W ielki 
P ią te k  postaw iono  ich p rzed  sądem  w o jennym , 
Ua k tó ry  z publiczności w puszczono  za b ile tam i 
tylko osoby zau fane  ze sz lach ty  i m ie jsk iego  
obywatelstwa.

Figaro  podał  rozm ow ę sw ego koresponden -  
a z bar .  J o m in i ,  a my, rep ro d u k u jąc  ją ,  z a u w a ­

żyliśmy, iż się  nam ona  w ydaje zręcznym  w y ­
mysłem. T e raz  Journa l de St. Petersbourg  ogla- 
8za, że bar .  Jom in i  n ic  podobnego  n ikom u  nie 
Mówił i zw raca  p rzy te m  uw agę na to, że rosyj-  
Sc7 mężowie s ta n u  n ie  m a ją  zw yczaju  in fo rm o­
wać koresponden tów .

K iedy  tak  zos tały  obalone bajki j e d n e ,  więc 
" a jeh m ie jscu  w n e t  d ru g ie  pow sta ły .  P ie rw sza  
1 11 ich opiewa, że p. G iers  n ie b aw em  będzie 
Podniesiony do godnośc i  kan c le rz a ,  albo eona j-  
Moiej w ice-kanclerza ,  żeby zaś to nie w ygląda ło  
"a porażkę  K atkow a. więc d ru g a  ba jka  zape-  

•tia, że on lada dz ień  zos tan ie  m in is t re m

P aryzk ie  dz ienn ik i  w te le g ra m a c h  z Pe- 
•Ofsburga zapew n ia ją ,  że b u łg a rs k a  sp raw a  naj-  

"tej do lipca  będz ie  rozw iązana  ku ogólnem u 
zadowolnieniu, bo w łaśn ie  ks. Ł obanów -R ostow -  

k tóry  ty d z ie ń  tem u w y jec h a ł  z P e te r s b u r g a  
a swój w ied eń sk i  pos te runek ,  m a w swej p o ­
s t n e j  to rb ie  „porozum ien ie"  A u s tr j i  z R os ją  

rzeczach do tyczących  W schodu .  Je d n o c z e śn ie  
p e te r sb u rsk im  liście  N ordu  c z y ta m y :  „Przy

n/ . a *a ‘ei 8zy eh  okolicznościach n ik t  n ie  chce  
bjąć rządów  w Sofji , n a w e t  ks. A le k s a n d e r  

(M ttenberg .  N ajpew nie j  tedy  tak  będzie ,  że So- 
branje (k tó re  podobno się zbierze w Sofji 29. b. 
Pb w e d łu g  st. s t .)  p rzed łuży  pe łnom ocn ic tw a  
regencji i będzie s:ę s ta ra ło  w ten  lun  ów 
8Posób w prow adz ić  swój k ra j  na  tory  reg u la r -  
" ego rozw oju".  Z atem  w dane j  chwili n ie m ogą 
Jeszcze w P e te r s b u rg u  wiedzieć, że do lipca 
% a w a  b u łg a rs k a  na jpew n ie j  się zała tw i.

D onoszono , że ks. Al. B a t t e n b o rg  w yda ła  
“jenifest,  czy coś podobnego , a w tym  akcie 
J a n o w c a  oświadczy B u łgarom , że do nieb nie 

cóci. N iek tó rzy  zapew nia li ,  że już  k s iążę  to 
robił. T ym czasem  zda je  się, że to w szystko  

,y ło  n iep raw dą,  bo w odpow iedz iach  jego  na  te- 
egramy, w k tó rych  m u sk ła d a n o  życzen ia  

dzień u rodzin ,  n ie  m a  an i s łow a o zam iarze  
s.Pńięcia się  n a  zaw sze z B u łgar j i .  W  te le g r a ­
mi do m in i s t r a  wojny  N iko ła jew a książę  p isze :  

* asze życzen ia  g łęboko mię w zruszy ły .  D zień  
u rodzin  k iedyś by ł d la  m n ie  św ię tem . 

^  te raźn ie jszych  okolicznościach ,  w k tórych  my 
ńi —  znajdu jem y się, pom im o wielu

ebezpieczeństw , o k tó rych  nio zapom inam , po- 
s, Sza ra'ę  w ia ra  w w aszą do b rą  gw iazdę.  Je -  

chory ,  sa m o tny ,  bez kolegów i dla tego
odpow iedzieć  każ d em u  osobno  na Ży­

czenia. W: i ■ • .
lecz ' k Pr ° sZ? Pa n a > n ie  Ja ko m in is tra ,

' s ta rego p rzy jac ie la  i bajowego kolebę.

podziękow ać w szys tk im  pułkom , k tó re  m nie  za­
szczyciły  g ra tu lac jam i .  P ow iedz  p an  w szy s tk im  
oficerom, że pam ięć ,  k tó rą  oni zachow ują  d la  
mnie , j e s t  m i bardzo  d ro g a  i że ich proszę, aby  
w ierzyli  w m oję  s e rd e c z n ą  m iłość, k tó rą  dla 
n ich  zaw sze  n ie z m ie n n ie  zachow am ."

Do kom ite tu  p a t r jo ty ez n e j  L igi książę  tak  
z a te le g ra fo w a ł :  „ U p ra sz a m  K om ite t  o p rzy jęc ie  
m ego  n a jse rd ec zn ie jsz eg o  podziękow ania .  W  L i ­
dze w idzę ra tu n e k  k ra ju  i n a j lep szy  sposób o b ro ­
ny tronu ,  pon iew aż  ona tylko daje m ożność r z ą ­
d ze n ia  Krajem boz obaw  i n iebezp ieczeńs tw .  
W sku tek  ogólno - eu rope jsk iego  po łożen ia  kraj 
j e s t  zabezpieczony n a  zew nątrz ,  a w ew n ą t rz  s i l ­
ny dzięki n ie z ró w n an em u  p a t r jo ty zm o w i całego 
naro d u ,  p odn ieconem u  w ła ś n ie  przez L igę .  S iln i  
tym  p a t r jo ty zm e m  m ożecie spokojn ie  czekać po ­
m yślnej  chw ili ,  w której n a s tą p i  rozw iązan ie  
spraw y b u łg a rsk ie j ."

D odać  tu m usim y,  że p o d łu g  don ie s ień  
z Sofji, ks. K obursk i  m a się sk ła n ia ć  do przy ję  
cia k o łpaka  b u łg a rsk ieg o ,  je ś l i  w szys tk ie  m o c a r ­
s tw a  na to się  zgodzą. R iza -b e j  m ia ł  o św ia d ­
czyć r eg e n c j i ,  że Rosja nie za p ro te s tu je  przeciw  
ża d n e j  pos taw ionej p rzez  g a b in e ty  k a n d y d a tu ­
rze, z w y ją tk iem  ks. A. B a t te n b e r g a .  W ierzą  te ­
dy, że w ybór  ks. K obursk iego  n ie  natrafi  n a  ża ­
dne t ru d n o śc i  W sze lako  daje do m y ślen ia  ta  
okoliczność, iż rozw ija  s ię  w B u łg ar j i  ja k a ś  a g i t a ­
cja za w yborem  M ingre lczyka .  W ięc to d ru g i  
k a n d y d a t ,  a nie m o ż n a  zaprzeczyć ,  że i ks. B a t-  
te n b e rg o w i żal p ożegnać  się z m y ś lą  o m oż liw o­
ści pow ro tu .  W  g łęb i d u ch a  on pew n ie  m a  n a ­
dzieję ,  że je sz c z e  wróci, bo ona  p rześw ieca  z j e ­
go te leg ram ów .

W  bardzo  w aż n ą  i w łaśc iw ą  chw ilę  zb iera  
się w P e te r s b u r g u  anglo - ro sy jsk a  kom is ja  d la  
uk o ń cz en ia  p rz e rw a n y c h  w je s ie n i  robó t  n a d  u- 
reg u lo w a n iem  g ran ic y  afgańsk ie j .  W  s te p ac h  
ś rodkow o-az ja tyck ieb  zanosi się na w ażne  w y­
padki,  do k tó ry c h  R os ja  i  A n g l ja  w idocznie  się 
p rzygo tow u ją .  J e s te ś m y  może w p rzededn iu  d o ­
n iosłych  zm ian  w tej części św ia ta ,  zm ian  t a ­
k ich ,  k tó re  m ogą  doprow adz ić  do lądow ego s t a r ­
cia się s łon ia  z w ie lo rybem . R o s ja  w idocznie 
przygo tow uje  ja k ie ś  an n eks je ,  w tym  celu p o su ­
wa dalej ko le jow ą l in ję  do H e r a tu  i g łó w n y  za ­
rząd  a d m in is t ra c y jn y  p rzenos i  z T a sz k e n d u  b li­
żej ku g ran ic y ,  do S a m a rk a n d u .  D onoszą  także 
o w idocznej ko n ce n trac j i  w ojska ,  a to w szys tko  
zan iepokoiło  w a s s a ln ą  B u c h a rę ,  gdz ie  d u ch o w ie ń ­
stwo i k la sy  u p rzyw ile jow ane  podnoszą głowę 
przeciw  m n ie m a n y m  ro sy jsk im  zam ia rom , a p ro ­
sty lud p ra g n ie  podobno p an o w a n ia  Rosji. R ó ­
w nocześn ie  w A fg a n is ta n ie  s i lny  szczep G ilzai-  
sów, podn iecony  z ze w n ą trz ,  p o w s ta ł  p rzec iw  
em irowi A b d u r in ch m a n o w i,  będącem u  n a  a n g ie l ­
sk im  żołdzie. E m i r  n ie może sobie dać rad y  
z Gilzaisami, z k tó ry m i ju ż  łą cz ą  się in n e  szcze­
py, a w idząc to, A n g lic y  ze swej s t ro n y  także 
wojska g ro m ad z ą .  W idz im y  tedy  w ś rodku  A f­
g a n i s ta n  w zburzony ,  a po bokach  w ojska  —  z j e ­
dnej s t rony  angielsk ie ,  z d rug iej  rosy jsk ie .  I  ta  
bu rza  w ew n ą t rz  A fg a n is ta n u  p o w s ta ła  w sku tek  
s ta rc ia  się w pływ ów  ang ie lsk ich  z rosy jsk im i.  
E m ir  r e p re z e n tu je  in te r e s a  B ry ta n j i ,  a G ilzaiso- 
wie d z ia ła ją  na  korzyść  Rosji. T rz eb a  wiedzieć, 
że ten  e m ir  n ie p ra w n ie  siedzi n a  t r o n i e ;  praw y 
dziedzic t ro n u  Ę ju b - c h a n ,  w róg  A nglików  i 6y n  
Szyr-A ]ego , k tó ry  także by ł zaw zię tym  w rogiem  
A nglików , zos ta ł  ich s ta ra n ie m  zd rad l iw ie  p o ­
chw ycony w P e rs j i  i i n te r n o w a n y  w T e h e ra n ie ,  
gdz ie  do tąd  p rzebyw a .  U trzy m u ją ,  że te raz  R o ­
sja  s i ln ie  n a le g a  n a  szacha  o jego  uw oln ien ie ,  
a on s a m — ja k  donosi p e rsk i  d z ien n ik  F a rs  —  
ma nad z ie ję  ry ch łe g o  pow ro tu  do ojczyzny. —  
Słow em , sy tu a c ja  j e s t  taka,  że ty lko ry c h łe  po­
rozum ien ie  się Rosji z A tig l ją  co do g ran ic  
w środkow ej Azji może za że g n a ć  w ybuch  don io ­
słych  wypadków .

s a n k t - m ic h a e l .
Przez

E .  t t T l .
Tłómaczyła z niem ieck iego  Br. Neufeldówna.

(Ciąg dalszy).
Sad P rotesor  8P °jrzał na m ło d z ień ca ,  k tórego  
M żąc z ubrania , w z ią ł  za ch łop ak a  w iejsk iego!

lerzył go od stóp do głów , poczem  zaczai 
p o r z u c a ć  kartki zeszytu, czytać niektóre ustępy  

P°trząsnął głową.
Zdajesz się być wybornym łacinnikiem. 

Hdżeś ty właściwie?
~~~ Z leśniczówki, o godzinę ztąd.

A jak sie nazywasz?
■ Michał.

więc nosisz to samo imie, co probo-
Niewątpliw ie po niem zostałeś nazwaDy?

ArTu ^ le wiem, — zdaje mi się, że po M ichale  
*utlaniole.

ma Chłopiec wymówił to imie z pewnem na- 
tał Zczeniem, a Wehlau, zauważywszy to, zapy- 

w r̂ asiycznym uśmiechem:
Masz pewnie wielki szacunek dla aniołów? 

____ Michał odrzucił w ty ł  głowę.
®Piew 'v.k° oni 8i§ tyłk° wiecznie modlą [ 
doba ^  6ymny Poehwalne, a to mi się nie po- 
ńaimnL Michała — to lubię. Ten przy- 

]tnn3  coś robi, -  strąca szatana. 
ra  ̂ co<OWa a mo ê ôn mowy musiał zawie- 
* Utkwiłn2 ZŴ kłeg0’ profesor zdumiał się
który s tJ  + - ystre oczy w twarzy młodzieńca, 
^6rń słnnooi*2 przef* n'm> oblany jasnem świa- 

— Z a d z i m  wpadającem przez niskie okno. 
ts twarz nntJ %Ce-- ~v mruknął znów. — Jak się 
W tych rysach vZm' a * C° też właściwie tkwi

— E g z a m in o w a łe ś  M ic h a ła ?  N ie p ra w d a ż ?  d o ­
bry  z n iego ła c in n ik ?

—  N iew ą tp l iw ie ,  a le  cóż on pocznie z tą  
sw oją  ła c in ą  w sam otne j  leśn iczów ce g ó rsk ie j?  
Ojciec pew nie  n ie m a  środków, aby  go posłać 
do szko ły?

—  N ie,  ale m am  nadzie ję ,  iż in n ą  d rogą u-  
zyskam  coś d la  niego, —  rze k ł  proboszcz i, gdy 
M ichał  doszed ł  do szafki, c ią g n ą ł  dalej p r z y ­
ciszonym  głosem : —  G dyby  te n  b ie d ak  nie by ł  
tylko taki brzydki i tak i n ie z g ra b n y !  W szystko  
za leży od w rażenia ,  ja k ie  w yw rze n a  pewnej 
osobie, a obaw iam  się, że będzie ono bardzo  
n ieko rzys tne .

—  B rzy d k im  je s t  n iew ątp liw ie ,  ale, gdy  tu  
p rze d tem  w yg łos ił  —  zupe łn ie  ro z u m n e  z re sz tą  
—  zdan ie ,  po tw arzy  jego  p rze m k n ę ło  coś, co 
mi p rzy p o m n ia ło  mimowoli.. .  a h a ,  te ra z  ju ż  
wiem, h ra b ie g o  S te in ru c k ’a.

— H rab iego  S te inr i ick  a ?  —  pow tórzy ł ksiądz 
W a le n ty ,  s i ln ie  zm ieszany.

—  Nie zm arłego , ale jego  kuzyna ,  g łowę s t a r ­
szej linji.  B y ł  obecny  w B erkhe im , i tam  go 
pozna łem . U w aża łby  on z re sz tą  p rzypuszczen ie  
podobne za obelgę i m ia łby  w g ru n c ie  rzeczy 
rac ję .  P iękny ,  im ponu jący  S te in r i ick  i ten  chło- 
p e k - m a r z y c i e l ! N ie m a ją  wszak  ani jednego  
w sp ó lnego  rysu...  nie wiem dop raw dy  zkąd  mi 
p rzy sz ła  ta  n iedo rzeczna  myśl n a  widok p łom ie­
n ia ,  ja k i  s t rze l i ł  z oczu chłopca.

P roboszcz  p o m in ą ł  tę uw agę  m ilczen iem  i 
rzek ł  w ym ija jąco  :

—  Tak . M icha ł  j e s t  n iezap rzeczen ie  m a rz y c ie ­
lem. Z tą  swoją obo ję tnośc ią  i ap a t ją  wydaje  
mi się  częs to ,  j a k  lu n a ty k .

— No, to nie by łoby  jeszcze n a jg o r s z e ,— zau­
w aży ł  W eh lau .  — L u na tyków  m ożna  obudzić, 
zawoławszy n a  n ich  odpow iedn iem  im ien iem , a 
gdy  się taki —  raz ocknie ,  może się okazać 
zupe łn ie  znośnym . P ra c e  M ic h a ła  są wcale 
niezłe.

— A j e d n a k  n a u k a  z n ie m a ły m  p rzychodzi 
mu t r u d e m ! I lek roć  to m u s ia ł  w alczyć z bu rza

D zia ła lność  S ejm u, W ydzia łu  k rajow ego i 
kom is ji  k ra jow ej dla p rzem ysłu  dom ow ego i r ę ­
kodzie ln iczego  w zfikresie' rozwoju  p rzem ysłu  
podczas  o s ta tn ic h  kilku l a t  w yw oła ła  zbaw ienne  
s k u t k i ; nie ty lko bowiem p rze m y s ł  począł  się 
dźw igać  pod op ieką tychże  w ładz ,  lecz kraj c a ­
ły  szczerze  n im  się za in te re so w a ł ,  a co n a jw a ­
żn ie jsza ,  iż ożyw ien ie  się  p rzem ysłu  w tak  k r ó t ­
k im  czas ie  u su n ę ło  d a w n ą  oboję tność ,  a częs to  
na w e t  z w ą tp ie n ie  we w łasne s iły , b u d z ą c  n a to ­
m ia s t  poczucie s i ł  i to p r z ^ o n a n i e ,  iż p rz e m y s ł  
n asz  przy  g o r liw ej ,  sy s tem a ty cz n e j  i um ie ję tne j  
p racy  znakom ic ie  rozw inąć się może.

W  ś lad  za nacze lnem i w ładzam i poszły 
niższe w ładze au tonom iczne ,  j a k  rady  m ie jsk ie  i 
powiatowe, dz ia ła jąc  w zakresie  sw ym  n a d  ro­
zwojem p rze m y s łu ,  szczegó ln ie  przez  za łożen ie  
szkół p rzem ysłow ych .  W  ca łym  więc k ra ju  w i­
dać rozbudzone  życ ie  ekonom iczne,  ale zarazem  
ob jaw ia  się  p ow szechny  głos, iż d z ia ła lność  
w celu rozbudzen ia  i rozwoju p rze m y s łu  w in n a  
być in te n z y w n ie jsz a ,  że je szcze  wiele je s t  do z ro ­
b ien ia  a n aw e t  wiele  jeszcze rozpoczętem  nie 
zostało . Jak k o lw iek  n a c z e ln e  w ładze  a u to n o m i­
czne w zak res ie  ich dz ia ła lnośc i  i w g ra n ic a c h  
środków  o d d a n y c h  im  do dyspozycji ,  wiele z r o ­
biły, to p rzecież  je szcze  wiele, bardzo wiele 
je s t  do zrob ien ia .

W te n c z a s  dopiero  spodz iew ać  się  m ożna, i i  
u s i łow an ia  w ładz n ac ze ln y c h  o d n io są  pożądany  
skutek ,  je że l i  u s i ło w a n ia  te p o p a r te  b ęd ą  przez 
cały kra j ,  je że li  w sz y s tk ie  w a r s tw y  sp o łe c z e ń ­
s tw a  czy n n ie  w esp rą  ich us iłowania .  N ie  dosyć 
życzyć p rze m y sło w i k ra jo w e m u  ro z w o ju ,  c ieszyć 
się pom yślnym  początk iem  pracy,  pod ję te j  w ty m  
k ie runku ,  lecz p o trze b a  w spó ln ie  pracow ać, a 
obfite o w o c e , ja k iem i  ■ zos ta ły  w y n ag ro d zo n e  
p ie rw sze  zabiegi około p rze m y s łu ,  d a ją  rękojm ię,  
iż w sp ó ln a  p raca  k ra ju  całego od n ie s ie  w r e z u l ­
tacie pożądany  rozwój p rzem ysłu .

P rz y k ła d e m  d la  n a s  p o w in n y  być o k i e n n e  
kraje ,  a szczeg ó ln ie  W ę g ry ,  k tó rzy  łą cz n em i s i ­
ła m i  popar l i  u s i łow an ia  swego r z ą d u  i d o p ro ­
w adzili  rozwój p rze m y s łu  do r e z u l t a t u ,  o ja k im  
przed n ie d a w n y m  cz asem  n ie  m arzyli .  Za tym i 
wzoram i idąc,  p o w in n iś m y  założyć T o w arzy s tw o  
opieki p rzem ysłu  k ra jow ego .  T c tvarzys tw o  to 
w inno  się u g ru p o w a ć  około n a c z e ln y c h  w ładz  
au tonom icznych ,  być ich  o rg a n e m  pom ocn iczym , 
winno  obejm ow ać ca ły  k ra j  i w szy s tk ie  w a rs tw y  
społeczeństw?..  ,

To w zg lędy  sk łon i ły  d ra  F .  Jakubow sk iego ,  
d y rek to ra  W y s ta w y  krajow ej,  do w zięcia  in ic ja ­
tywy w za łożen iu  tak iego  T o w a rz y s tw a  opieki 
p rze m y słu  k ra jo w e g o  i w tym  celu  p rzy g o to w a ł  
p ro jek t  statutu ',  a  zaw iązan ie  T o w a rz y s tw a  z a ­
m ie rz a  doprow adz ić  do sk u tk u  p o d czas  te g o ro ­
cznej W y s taw y  ro ln ic zo -p rz em y s ło w e j ,  k tó ra  do 
tego n a js to so w n ie jsz ą  n a d a r z a  sposobność .  P oda 
ona  m ożność p o z n a n ia  p rz e m y s łu  k ra jow ego, 
jego  w artośc i ,  k ie ru n k u ,  zale t i n ie d o s ta tk ó w ,  a 
liczny z jazd  gości n a  W y s ta w ę  n a s t r ę c z a  sposo­
bność  pozyskan ia  członków. P o d c z a s  tegoroczne j  
W y s taw y  o d b ę d ą  s ię  obecn ie  za in ie jo n o w an e  
zjazdy ro ln ików , p rzem ysłow ców , kupców , p ra w n i­
ków, ekonom istów , te c h n ik ó w  i le k a rzy ,  więc te 
g ru p y  zw iedza jących ,  n a leż ąc e  do je d n e g o  z a ­
wodu, b ędą  n a w e t  m o g ły  p o ro zu m ieć  się w z g lę ­
dem k ie ru n k u  w spó lne j  p rac y  około p rzem ysłu  
krajow ego.

P rz e w o d n ie  m y ś l i  s t a t u t u  z a p ro jek to w a n eg o  
są  n a s tę p u ją c e  :

Ce lem  T o w a rz y s tw a  b ęd z ie  p rac a  nad  roz­
wojem p rze m y s łu  k ra jow ego ,  fab ry cz n eg o ,  r ę k o ­
dzie ln iczego  i dom ow ego, by go  d op row adz ić  do 
s tanu ,  iżby m óg ł  w y t rz y m a ć  k o n k u r e n c ją  z p r z e ­
m ys łem  za g ra n ic z n y m  i m ó g ł  zaspoka jać  nasze  
potrzeby.

R ów nocześn ie  t r z e b a  s ię  zaop iekow ać h a n ­
dlem  przyna jm n ie j  o ty le ,  a b y  p r o d u k ta  p rz e m y ­
słu k rajow ego w p row adz ić  w h a n d e l  i zapew nić

i u lewą, ab y  n ie  opuśc ić  lekc j i ,  a  n ie  zn iechęca ł  
się n igdy .

—  B yłoby  to coś d la  m e g o  J a n k a ,  —  rze k ł  
W e h la u  sucho. — T e n  p o d c z a s  lekc ji  w szkole 
ry su je  ty lko  k a r y k a tu ry  sw o ich  p ro fe so ró w  i ju ż  
n ie jed n o k ro tn ie  m u s ia łe m  się  p o w aż n ie  w dać 
w tę spraw ę. C h łopak  r o z z u c h w a la  mi się  za ­
nadto, bo j e s t  p o n ie k ą d  d z ieck iem  szczęśc ia .  Do 
czego się weźmie, to m u  się  uda  i gdz ie  zapuka, 
zna jdu je  o tw ar te  d rz w i  i se rca ,  i d la te g o  w m a ­
wia w siebie , że n ie  p o t r z e b a  n ic w ogóle b rać  
na  serjo , i że życ ie  j e s t  je d n y m  sz e r e g ie m  p rzy ­
je m n o śc i  od p o c z ą tk u  do końca .  N o ,  ale w y ­
biję  j a  m u to  z g łow y, skoro  ty lko  zab ie rze  się 
do s tud jów  n ad  n a u k a m i p rz y ro d z o n e m i .

—  Czy m a  do n ic h  ck ło n n o ść  ?
— U ch o w aj  B o ż e !  S k ło n n o ść  mm on co n a j ­

wyżej do m a z a n ia  o łów kiem  i pędz.lem, a gdy  
zw ie trzy  gdz ie  za m a lo w a n e  p łó tno ,  n ie  m ożna 
go utrzym ać,.  A le ja  m u  te  b ła ż e l is tw a  p r z e ­
pędzę.

—  Je ż e l i  j e d n a k  m a  ta l e n t ,  —  z a u w a ż y ł  p ro ­
boszcz, lecz b r a t  p r z e r w a ł  m u  g w a ł to ’w n ie :

—  W  te m  w łaśn ie  ca łe  n ie sz c z ę śc ie ,  że ma 
t a l e n t ! N auczyciole  r y s u n k u  w b i ja ją  m u r o z m a ­
ite g łu p s tw a  w g łow ę, i n ie d a w n o  j e d e n  z p r z y ­
jac ió ł  domu naszego ,  m a la rz ,  z a b r a ł  s ię  do m n ie  
w zupe łn ie  t r a g ic z n y  sposób , za p y tu ją c ,  czy  m am  
praw o b rać  n a  s ieb ie  o d p o w ied z ia ln o ść  za p o zb a ­
w ienie św ia ta  —  ta k ie g o  t a l e n t u ?  N ie  m og łem  
ju ż  w y trz y m a ć  i b y łe m  n ie g r z e c z n y .

K siądz  W a le n ty  z n ie z a d o w o ln ie n i e m  p o t rz ą ­
s n ą ł  g łową.

—  A le  d laczego  w ła ś c iw ie  n ie  p o z w a la s z  s y ­
nowi tw em u  pójść za  p o p ę d e m  j e g o  s k ło n n o ś c i?

—  I  ty się je sz e z e  o to p y t a s z ?  Bo u m y s ło ­
wej spuśc izny  mojej n ie  użyczę  n i k o m u  in n e m u  
prócz nieg‘o. N az w isk o  moj’e z y s k a ło  z n a c z e n ie  
w nauce,  i m a one  J a n k o w i  n a  śc ie  ta j  o tw ie ra ć  
podwojo w żveiu, J e ż e l i  w s tą p i  w m o je  ś lady , 
m a  pow odzenie  z a p ew n io n e ,  j e s t  w s z a k ż e  sy n e m  
sw ege  ojca. A le  b i a d a  mu, je ż e l i  m u  s ię  z a ek c e  
zos tać  tak  zwanym, g en ju sze m !

im zbyt, a p rzem ysłow i więcej rozw in ię tem u  za­
pew n ić  eksport.

Cel ten  o s ią g n ię ty m  być m o ż e :
1) przez ro zp o w sze ch n ian ie  teo re tycznej  i 

p rak tyczne j  nauki podnosić  p rod u k cy jn o ść  p r z e ­
m ysłowców;

2) przez  z b a d an ie  przeszkód rozwoju p rze ­
m ys łu  kra jow ego i u su n ię c ie  onycbże;

3) p rzez  obzna jom ien ie  p ub l icznośc i  z p ro ­
dukcją  kra jow ą , o b u d ze n ie  we w sz y s tk ic h  w ar  
s tw a ch  spo łecznych  zajęcia  się p rzem ysłem  k r a ­
jow ym  i w p ływ an ie ,  iżby  p u b l iczność  z a s p a k a ­
j a ł a  swoje po trzeby  p ro d u k tam i p rze m y słu  k r a ­
jow ego ,  n ie m n ie j  aby  dostaw y  d la  rząd u  i w ładz 
po w ierzane  były  n aszym  przem ysłow com .

Do os iągn ięc ia  tych celów s łużyć b ędą  to ­
w arzy s tw u  n a s tę p u ją c e  ś r o d k i :

rozb ió r  na po s ie d ze n iac h  fachow ych sekcyj 
d o ty c zą cy c h  kw esty j  p rze m y s łu ,  w ynalazków , p o ­
trze b  p rzem ysłow ców  itp.;

w ydaw nic tw o  s ta łego  d z ien n ik a  przem ysło  
wego, ro zp raw  i dzie ł  do tyczących  p rze m y słu ,  a 
to w m ia rę  środków;

odczyty  o sp raw ac h  p rze m y sło w y ch ,  ek o n o ­
m icznych , f in a n so w y c h  i h a n d lo w y c h .

u rz ą d z e n ie  b ib l jo tek  g łów nie  z d z ie ł  t e c h ­
n icznych  i p rzem ysłow ych ,  rysum rów .

u rz ą d z e n ie  zbiorów  i m uzeów  p rz e m y s ło ­
wych  i u ła tw ian ie  przem ysłow com  k o rz y s ta n ia  
z n ich .

z a k ła d a n ia  szkół i zak ładów  przem ysłow ych ,  
w k tó ry c h b y  te o re ty c z n e j  i p rak ty c zn e j  nauki 
udzielano, n a u k  p rz e m y s ło w co m  p o t r z e b n y c h , 
w pływ an ie  na  r e o r g a n iz a c ją  i s tn ie ją c y c h ,  by od ­
pow iada ły  sw em u celowi.

p rz e d s ta w ia n ie  p o trze b  p rze m y s ło w có w  w ła ­
dzom rządow ym  i a u to n o m ic zn y m ;

u rz ą d z a n ie  w ystaw  o g ó ln y c h  lub spec ja l­
ny ch ,  bazarów , h an d ló w  dla p ro d u k tó w  k r a jo ­
wych w m ia s ta c h  i po wsiach, a w zg lę d n ie  s ta ­
r a n ie  się  o u rządzen ie  onychże .

w y zn a cz an ie  k onkursów  i n ag ró d  dla p r z e ­
m ysłowców, a szczegó ln ie  d la  o d zn a cz a jący c h  się 
rob o tn ik ó w , w ysy łan ie  rz e m ie ś ln ik ó w  za g ran icę  
celem k sz ta łcen ia  ich teo re tyczn ie  i p rak ty c zn ie  
w p rzem yśle ,  u dz ie lan ie  s ty p e n d y j  m łodzieży  r ę ­
kodzie ln icze j  celem u cz ęszcz an ia  do szkół f a c h o ­
wych i p rze m y sło w y ch  Krajowych. P o p ie ra n ie  za­
k ła d a n ia  now ych gałęz i p rzem ysłu .

Członk iem  T o w a rz y s tw a  m oże być k ażd a  
osoba używ a jąca  pełni p raw  bez w z g lę d u  n a  płeć 
tudzież  osoby ju rydyczne .  C z łonek  założycie l 
sk ła d a  n a  raz  100 zł. w. a., a c z ło n e k  czynny  
opłaca  przez la t  sześć  po 6 zł.

Członkowie b io rą  u d z ia ł  w z g ro m a d ze n iac h ;  
m ogą  czynić  wnioski; w y b ie ra ją  r e p r e z e n ta c ją  T o ­
w a rz y s tw a  i są  w y b ie ra ln y m i ;  m o g ą  k o rzys tać  
z b ib ljo teki ,  czy te ln i ,  ze zbiorow  i m uzeów ; m o­
g ą  być obecnym i n a  p o s ie d ze n iac h  sekcyj;  o trzy ­
m ują  b ez p ła tn ie  cz asop ism a  w yd aw an e  przez  To­
w arzystw o , a inne  w y d aw n ic tw a  po n iższe j  cenie; 
na  w y s ta w a ch  dozna ją  opieki T o w a r z y s tw a  i 
p ie rw sz e ń s tw a  p rzed  w y s taw cam i n ie  będącym i 
cz łonkam i;  m ogą sekcjom  p rz e d k ła d a ć  w niosk i  
lub żądać  opinji i in form acji .

N a  czele T o w a rz y s tw a  j e s t  w y d z ia ł  ja k o  o r ­
g an  wykonawczy, w y b ie ra n y  p rze z  ogólne Z g ro ­
m adzen ie .  O gólne Z g ro m a d z e n ie  o db ie ra  s p r a ­
w ozdanie ,  uchw a la  b u d że t ,  ro z rz ą d z a  m a ją tk iem  
zak ładow ym  i decydu je  o w aż n ie jszych  w n io ­
skach  p rze d ło żo n y c h  przez  w ydzia ł .

T o w arzy s tw o  m a  praw o  zak ładać  filje w ca­
łym  kraju .

C złonkow ie pow ołan i zos ta ją  do sekcyj ( fa ­
chow ych)  celem p o p ie ra n ia  o d rę b n y c h  gałęz i 
p rze m y s łu  i rozb ioru  spraw  tych  ga łęz i  p r z e m y ­
słu do tyczących . T ow arzys tw o  może tw o rzy ć  s e k ­
cje : fachowe, loka lne ,  w e d łu g  tego  czy p rz e m y s ł  
w ja k iem  m ie jscu  w y m a g a  szczegó lne j  opieki.  
Również m ia n u je  T o w arzy s tw o  kom is je  s p e ­
cja lne  lub  delega tów .

Z powyższej treśc i  p ro jek tu  s t a tu tu  w i ­
dać, iż p rze m y s ł  k ra jow y  we w szy s tk ich  kie-

M ichał  s p r z ą tn ą ł  ty m c za sem  swojo książki
i zb l iży ł  się te ra z  w za m ia rze  p o ż e g u a n ia  k s ię ­
dza ;  skoro lekcji nie było, nie m ia ł  pow odu p o ­
zos taw ać dłużej na  probostw ie .  N a  tw arzy  jego  
w id n ia ł  znów ten  sam  bez m y śln y ,  se n n y ,  w ł a ­
ściwy m u  w yraz ,  a gdy  odszed ł,  W e h la u  r ze k ł  
pó łg łosem  do b ra ta :

—  M asz rac ję ,  j e s t  s t ra s z n ie  b rzydki,  —  n ie ­
b o rak !  ___________ _

H ra b io w ie  S te in r i ick  byli s ta ry m ,  n iegdyś  
b a rdzo  po tężnym  sz lach eck im  ro d em ,  k tó ry  ge- 
nea log ję  swo;ę z od leg łych  vvywodzil wieków. 
Obie ga łęz ie  domu szczyciły  s i ę  w p ra w d z ie  w spol-  
n em  pochodzen iem , ale obecnie- p o k rew ie ń s tw o  
ich było  dalek iem , i byw ały  czasy, k iedy  c z ło n ­
kowie tej je d n e j  rodz iny  w cale się ze so b ą  nie 
kom unikow ali,  zw łaszcza,  że ro z łą c z y ła  ich r ó ­
żność w yznan ia .

L in ja  s ta rsza ,  p ro te s tan c k a ,  o s ie d lo n a  w- p ó ł ­
nocnych  N ie m c z e c h ,  p o s ia d a ła  ty lko  m a jo r a t ,  
przynoszący  bardzo  ś r e d n i  dochód , k r e w n i  z po­
łu d n io w y c h  N iem iec  n a to m ia s t  by li  w ła ś c ic ie l a ­
mi bardzo z n a cz n y ch  p o s ia d ło śc i  z ie m s k ic h ,  z ło ­
żonych w y łączn ie  z d ó b r  dz ied z icz n y ch ,  i n a l e ­
żeli do n a jb o g a tszy ch  o b y w ate l i  k ra ju .  B o g a c tw o  
to obecnie  spoczyw ało  w rę k a c h  o śm io le tn ieg o  
d z iec k a ;  có reczka  zm ar łego  ty lko  co h r a b ie g o  
by ła  je d y n ą  jego  sp a d k o b ie rcz y n ią .  N ie b o s z c z y k  
ju ż  na  łożu śm ierc i p raw ie  k a z a ł  z a w e z w a ć  do 
s ieb ie  k u zy n a  i zam ianow ał  go w y k o n a w c ą  t e ­
s t a m e n tu  o raz  op iekunem  sw ego  dz iecka .  O k o l i ­
czność ta  za łagodz iła  je d n o c z e ś n ie  p o ró ż n ie n ie ,  
is tu ie ją c e  od w ielu  la t  w ro d z in ie ,  a sp o w o d o ­
w ane  zaw ar tym , n a s tę p n ie  zaś  n a g l e  z e rw a n y m  
zw iązkiem .

H r a b ia  S te in r i ick  oprócz s y n a  m ia ł  je szc ze  
i córkę, p iękne ,  ho jn ie  od n a t u r y  upo sa żo n e  
dziew czę,  k tóre ,  podobne  b ardzo  do o jca  z c h a ­
ra k te ru ,  było je g o  u lu b ien icą .  M ia ła  o n a  p o ś lu ­
b ić  ku zy n a  swego (obecn ie  z m ar łeg o )  n a  mocy 

I daw no powziętego w rodzin ie  p o s ta n o w ie n ia ,  i 
I sku tk iem  tego m ło d a  h r a b ia n k a  częs to  ty g o d n ia -

ru n k ac h  zna jdz ie  op iekę w T ow arzystw ie ,  £e ono 
dz ia ła lność  swoję może ro zc iągnąć  na  c a ł r  kraj?  7 

W ażność  i doniosłość  z a p r oj e k t o w a n eW -T  
w arzys tw a  każe się spodziew ać, iż p ro jek t  
r że n ia  onegoź p rzychy ln ie  z o s tan ie  p r z e z N ^ * j fQ  
przy ję ty  i że w yw oła  uw agi,  aby przy o s ta te ­
cznej redakcji  s ta tu tu  m ogły  b yć  uw zg lędn ione .

aż do sku tku ,  ai

Korespondencje.
W i e d e ń  9 kw ie tn ia

( X )  T rzy  sp raw y  w e w n ę t rz n e  za jm u ją  obe­
cnie op in ję  pub l iczną ,  o ile ona przez dziennik i  
j e s t  r e p re z e n to w a n ą  : R okow an ia  t rak ta to w e  z R u ­
mu u ją  idą  z wielkim oporem , czem u nie można 
się  wcale" dziwić. Kraj mały chc ia łby  w y ta r g o ­
wać co się da, s taw ia  się w w ielu  rzeczach  n a  
s tanow isku  n iem ożliw em , tak j a k  W ę g ry  wobec 
A u s tr j i  w sp raw ie  nafty .  Je ż e l i  uk łady  A u s tr j i  
z W ęg ram i co dziesięć la t  p o d le g a ją  w ielk im  
kon trow ers jom ,’ to ż u ic  dziw nego , że uk łady  z ob- 
cem p ań s tw em  jeszcze  są  tru d n ie jsze .  A u s tro -  
W ęgry  m a ją  po sobie m aksym ę „ ra c ja  m o c n ie j­
szego zaw sze  lep szą  byw a" ,  n iem nie j okazu ją  
w ie lką  po jednaw czość .  D e legac i  ru m u ń sc y  w ie ­
dzą, że p rzy  p re te n s ja c h ,  k tó re  im jako  in s t r u ­
kcje podano, u trzy m ać  się n ie  mogą, lecz n ie  
m ają  an i  odwagi,  ani może p raw a  b rać  ustępstw  
n a  swoję odpow iedzia lność.  D la tego  ju ż  po ra! 
trzeci  m u s ie l i  rokow an ia  p rzerw ać , nie zerwać i 
po jechać  po now e in s t ru k c je .  A u s tro -W ę g ry  m o­
g ą  czekać.

S p ra w a  kwoty to p e n d e n t  do nafty; różnica 
w tem , że oprócz faktów  p e w n y c h  n a  k tó re  ró ­
żnie m ożna  się za p a t ry w ać ,  za chodzą  także  roz­
m a ite  ze s ta w ien ia  liczbowe, k o n tro w ers je  r a c h u n ­
kowe. W ęgrzy  w ypracow ali ju ż  r e n u n t iu m  n a  
n u n tiu m ,  opracow ane przez p. Ja w o rsk ie g o .  D y ­
s p u ty  re feren tów , komisyj,  m in is tró w  b ęd ą  się 
znowu toczyły w W iedniu  
znow u kom prom is  się zna jdz ie .

T rze.-ią  sp raw ą  j e s t  p ro jek t  re fo rm y o rd y ­
nacji w yborcze j n a  M orawie. Gała dyskusja  m a 
jak  do tąd  tylko ak ad em ick ą  w artość ,  jeże li  w o- 
góle m a jaką.  Z góry  m ożna  powiedzieć, że 
geom etr ia  w y b o rn a  sz m er l in g o w sk a .  k tó ra  do tąd  
i n a  M oraw ie is tn ie je ,  j e s t  n ie sp ra w ied l iw ą  
Jak ie  zm iany  są godziw e i po żą d an e  i kiedy 
m ogą nas tąp ić ,  o "tem w t - j  chw ili  nic przesą- 
dzać nie m ożna  i nie po trzeba .  To j e d n a k  p e ­
w n a , 'ż e  w dane j  sp raw ie  P o lacy  s ta n ą  w o b r o ­
n ie  m oraw sk ich  Czechów . "

T ak  z w a n a  w iosenna  sesja  R ady  p a ń s tw a  
będzie nadzw yczaj burzliwą.

Nie w ysta rcza  opozycji w y g ad an ie  się w k o ­
m is jach ,  a u su w an ie  się od wszelkie j p racy . G e­
n e ra ln a  d e b a ta  n ad  budże tem  będzie  znow u m u ­
zyką d la  g a le r j i  i d la w yborców, lecz in te re su  
n ie  w zbudzi żadnego . P rócz  negacj i  opozycja 
zgoła nic nie p rze d s taw ia  —  i tak  rok  za ro ­
kiem. Je ż e l i  m in is te r  finansów będzie  się w idział 
spow odow anym  do z a b ra n ia  g łosu ,  to m ow a jego  
będzie  j e d y n ą  za jm u jąc ą  i ob ja śn ia jąc ą  chwilą.

R ektor  prof. T a r n o w s k i  nie w yjechał  
do W łoch, lecz p o zo s ta ł  tu ta j  przez  święta. L e ­
karz spec ja l is ta  od radz i ł  bowiem n ag łe j  zm iany  
k lim atu ,  a nad to  leczen ie  ch rypk i  —  nie  afonji —  
w ym aga  codziennej in te rw e n c j i  lekarsk ie j .

J u t r o  wielkie św i ę c o n e  u hr.  B oinanow - 
s tw a  P o t o c k i c h .

Po dwóch dn iach  ciep łych  m am y już  trzy 
dn i do tk liw ie  zimne.

Dzisiaj pow rócił  tu z Afryki prol. L e n z  
Z ad a n ia  sw ego : z b a d a n ia  źróde ł  N ilu  n ie doko­
n a ł  —  lecz m im o to podróż jego  należy  do n ie ­
zw ykłych  —  przeszed ł na  poprzek  a f ry k ań sk i  
k o n ty n e n t .

Z apow iedz iany  n a  ju t ro  koło ro tu u d y  w y­
śc ig  bycyk lis tów  je d n e g o  A nglika  i dw óch F r a n ­
c u z ó w ’ z... koniem  s łynnym  w yścigowym  „P r inz" ,  
o b u d zą  u ludnośc i w ielkie  zajęcie. Jeże li  m e teo­
ro logowie deszczu nie. zapow iedzą ,  cały  W iedeń

rni ca łem i p rze b y w a ła  w domu swoich p r z y s z ł y c h  
teściów.

Naraz, zanim  się je szc ze  odbyły  oficjalne 
zaręczyny , w p lo tła  się w życie o ś in n a s to le tn ie g t  
dziew częcia j e d n a  z owych nam ię tnośc i ,  k tor t  
m uszą  p row adzić  do n ieszczęścia  nie z powodu 
różnicy  s ta n u ,  i nie d la tego , że w yw ołu ją  n i e ­
snask i  w rodzinie,  a le d la tego, ż e b r a k  im j e d y ­
nej rzeczy, p rzynoszące j  zw iązkow i p o d o b n em u  
b łogos ław ieńs tw o  i t rw ałość ,  t, j . :  p raw dziw ej
in iL śe i .  Był to szal, po k tó rym  n a s tą p i ła  w p ra ­
wdzie sk r u c h a  i o trzeźw ien ie ,  a le  zapóźuo.

L u d w ik a  p o zn a ła  człowieka, który , j a k k o l­
wiek p o chodzen ia  m ie sz c z a ń sk ie g o ,  u m ia ł  się 
zb liżyć do kół a ry s to k ra ty c z n y c h .  O lśn iew ające j  
pow ierzchow ności ,  pe łen  św ie tn y ch  za le t  to w a­
rzysk ich  i u jm u jącego  obejścia ,  zdo ła ł  on dostać  
się wszędzie, ale był je d n y m  z owych n ie s ta ­
ły c h  aw a n tu rn ic z y c h  ludzi, nie m ogących  w y­
trw ać  n a  ża d n em  m ie jscu ,  u t rzy m ać  żadnego  
s to s u n k u .  P rz e ję ty  n a m ię tn ą  żą d z ą  b lasku i roz­
koszy życia, nie pos iada ł  j e d n a k  zdolności w y­
b ic ia  się o w łasne j  sile i b y ł  w ca lem  znacze­
niu tego s łow a g o n iącym  za szczęśc iem  a w a n ­
tu rn ik iem . Może też i k o ch a ł  w is tocie m łodą  
h ra b ia n k ę  lub może ch c ia ł  tylko za je j  pomocą 
zdobyć sobie w życiu s tanow isko , a w śród  to ­
w a rz y s tw a  m ie jsce ,  —  dosyć, że po traf ił  j ą  tak  
do sit-bie p rzy k u ć ,  iż zdecydow a ła  się mimo 
p rze w id z ia n eg o  oporu  zo s trony  ojca i całej ro ­
dziny, zostać je g o  żoną.

S p ra w a  ta  nie m o g ła  się ukryć p rzed  h r a ­
bią S te iu ru e k ’ieni.  k tóry ,  dow iedziawszy  się, ją-k 
rzeczy s to ją ,  z a b ra ł  się do dzia łan ia  z energ ią ,  
bardzo  w dan y m  w ypadku w sku tkach  złowiogą. 
M niem ał,  że je d n em  surow em  słowem , rozkazem  
i g ro źb a  położy koniec w szys tk iem u,  a ty m c z a ­
sem postępow aniem  swojem rozbudz i ł  tylko ów 
upór  jaki córka po n im  odziedziczyła.

(C. d. n).
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do P ra te r u  pospieszy.  A lbow iem  św ięconego , o d ­
w iedz in  itd. tu ta j  wcale n ie  zna ją ,  a  w ycieczka 
za m ias to  j e s t  p o w sze ch n y m  idea łem .

Poznański Bank ziemski.
Z P o z n a n ia  odb ie ram y p ism o n a s t ę p u j ą c e :
„ C zynnośc i  B anku  ziem sk iego  uw ażać  n a ­

leży  za r o z p o c z ę t e !
P rzesy ła jąc  s łow a te  s t rap io n em u  sp o łe ­

cz eń s tw u  n a s z e m u  n a  św ięto  Z m a r tw y c h w s ta n ia ,  
n ie  n a d u ż y w am y  b y n a jm n ie j  jego  ufności. W i e ­
my bow iem , że spo łeczeńs tw o  to  z w ielu ,  b a rd z o  
w ielu iluzji o trzeźw ia łe ,  n ie  zechce  ze s low  t a ­
k ich  w yprow adzać  w n iosku ,  że iuz te raz  z w >el- 
ką po tęgą  n a  polu  u s i ło w a ń  ekonom icznych  z a ­
czął dz ia łać  now y cz y n n ik  zbaw czy. T a k  nie 
je s t .  A le  n a  pew no rozpoczyna  on z m a łe g o  za- 
cz ą tk a  sk ro m n ą  p racę ,  s to sunkam i n asze m i  fi- 
n a n s o w e m i  i s to su n k am i czasu  n a k a z a n ą  a n ie­
ja k o  gw ałtem  się  nas tręcza jącą ,

J a k  w iadom o, zak res  d z ia ła ń  B anku  z ie m ­
skiego w ed le  u s ta w  m oże p r z y b r a ć  rozm iary  ob ­
sz e rn e .  Ale by łoby  w ie lk im  błędem , g d y b y  się 
n a  począ tek  zak res  te n  n ie  za m k n ą ł  w g r a n i ­
ca ch  n a jsk ro m n ie jszy c h .  I n te r e s  tak j e s t  pon» 
tny ,  tak  duże n a s t rę c z a  poia do d z ia ła n ia ,  że 
t r z e b a  p raw d z iw e g o  zaprzan ia ,  żeby  n ie  rzucać 
się  n a  w szys tko ,  co się n as t rę c z a  i nada je .  Za- 
p r z a n ie  to b y w a  n a w e t  częs tokroć  bo lesnem , ale 
s p ra w y  s e rc a  m u sz ą  tu p rze d ew szy s tk iem  u s tę ­
pować ro zw adze .

A  że się tak dzie je ,  w idzieć  w tern n a leż y  
w ła ś n ie  rękojm ię zd row ego  rozwoju. T ru d n o !  
T r z e b a  się liczyć z rzeczyw is tością ,  m oże n ie ­
m iłą ,  sm u tn ą ,  ale n ie z m ie n n ą !  Od w ie lk ich  r z e ­
czy u n a s  rozpoczynać  n ie  m o ż n a ;  t r z e b a  być 
zadow oln ionym , je ś l i  m a łe  zaczątk i rokować będą  
m ogły  p om yślny  postęp .

P o m y ś ln o ść  tak iego  rozw oju  zap o w iad a  się 
tez  z rozw ażnego  s tanow m ka, jakie z ca łym  za­
p a s e m  z im nej k rw i i spokoju wobec w zburzonego  
ru ch u  okoliczności za ją ł  B a n k  ziem sk  W y s o n ­
dow aw szy  n a  w szys tk ie  s t ro n y  s tosunki,  w śród  
k tó ry c h  m u pracow ać  naznaczono ,  staw ia  ju ż  dziś  
p ie iw sz e  kroki po d rodze  o ile m ożnośc i  b e z ­
p ieczne j .

S p ro w a d z a  on do j e d n e g o  m ia n o w n ik a  i n ­
te re san tów , k tó rzy  się  n v v z a j e m : po tr«  bu ja ,  
czyli p o śred n ic zy  w in te r e s a c h  w za k re s  B anku 
w chodzących .

N m c h a jb y  to u w ażać  było w olno  na dobrą  
w rozbę ,  że p ie rw sz y m  tego  ro d z a ju  in te re se m  
by ło  n a s t rę c z e n ie  kilku  w łośc ianom  dzierżaw  
w je d n y m  z w iększych  m a ją tków , tw orzącym  p a r ­
cele dz ie rżaw ne .

S a m i się oni zgłosili  do B anku ,  a i  zado- 
w o lm e n ie m  i u fnośc ią  udal i  s ię  do w skazanego  
in te r e s a n ta ,  k tó reg o  B a n k  śm ia ło  m ó g ł  polecić i 
w skazać ,  bo p rz e k o n a n y m  jest,  iż te n że  m e  goni 
za u zy sk an ie m  d z ie rża w  k o n k u re n c y jn y c h ,  w y ­
ś ru b o w a n y c h  do o s ta tecznośc i ,  a le s z u k a  z ziemi 
odpow iedn ie j  r e n ty ,  k tó rab y  p racy  n ie  za m ie n i ła  
n a  n iewolę .

J e s t  też ju ż  w b ieg u  in te re s  drugi,  parce-  
lacy jne j sp rze d aż y  n a  r a c h u n e k  i ryzyko w ła ś c i ­
ciela, a p rz e p ro w a d z e n ie  tego in te re su  za leżne  
ju ż  ty lko  od p o rozum ien ia  z w ierzycie lam i,  k tó ­
rzy zapew ne  t ru d n o śc i  s taw iać  n :e zechcą.

B-lliszych szczegółów  oczyw iśc ie  podaw ać 
n ie p o d o b n a  z dysk rec j i  d la  in te re so w a n y c h  s tron .

N iec h a jże  więc i te  k i lka  słów w ys ta rczą ,  
żeby zan iepoko joną  o losy  tw orzącej się i n s t y tu ­
cji op in ią  zapew nić ,  że się rob  . eo j e s '  inoże- 
bnem , a czeka  się n a  poparc ie ,  żeby robić w ię­
cej i coraz  więcej.

W  o s ta tn ic h  d n ia c h ,  j a k  s łyszym y, s to s u n ­
kowo znów  dość liczne  w p ły n ę ły  sum y  n a  s u b ­
sk rypcją ,  a zw o lna  i d ro b n e  datk i p ły n ą ć  zaczy­
n a ją  z ofiarnych rąk  tych ,  co się  zdobyć nie 
m o g ą  na zakup ien ie  całej akcji. D a tk i  te  w ro z ­
woju czynnośc i  b a n k u  odeg rać  m o g ą  p r z e w a ­
ż n ą  rolę.

Z o tu c h ą  te d y  spog lądać  m ożem y w p r z y ­
szłość, b y lebyśm y  sob ie  sami n ie  s taw ia l i  zby t 
t r u d n y c h  zadań  i celów, k tó ry ch  os ięgnąć  nie- 
podobno. A  n a  polu  p rac  eko n o m icz n y ch  i a g r a r ­
n y ch ,  k tó ry m  B a n k  z iem sk i  w yłączn ie  s łużyć za ­
m ierza,  k ażd a  i n a jm n ie js z a  zdobycz j e s t  zy­
sk iem , w chodzącym  w rac h u b ę .

Może ta m  gdzieś  n a  w ielk im  świecie f in a n ­
sow ym  dziwią się sk ro m n y m  sposobom  dzia łan ia  
i sk ro m n e j  postaci nowej in s ty tu c j i  p o z n a ń s k ie j ; 
my w łaśn ie  n a  sk rom nośc i  zaczą tków  pok ładać  
m u s im y  n a s z e  nadz ie je  i w>dok' pow odzen ia .  N ic  
ła tw ie jszego ,  jak  rozw inąć  szum  i bu tę ,  a le one 
dla n a s  dziś  zu p e łn ie  n ie p rz y d a tn e .  R z ec zy w i­
stość  j e s t  tak  g ro źn ą ,  że śm iesz n ą  by toby  rzeczą  
s ta w ać  w obec n ie j z lekce cażącem  zarozum ic-  
n ie m  i u ś m ie c h n ię tą  tw arzą .  S krom ność  a spokój 
obok pow agi i w y trw a łośc i ,  um iejącej się liczyć 
z danom i,  to h as ło  nasze  na  d rogę przyszłości 
czy pod fym, czy pod każ d y m  innym  w zględem .

N a  zakończenie dzisie jszego orędzia n iechaj 
i ta  się pow tórzy  pociecha, że p ra sa  w arsza w sk a

n ie  p rz e s ta je  zam ieszczać głosów, ob jaśn ia jących  
sp raw ę  B a n k u  w obec różnych  z a p a t ry w a ń  u jem ­
nych , a w K raknw m  w yszła  b ro sz u ra  w tym że 
celu n ap isana .

T ak  tedy  g ło sy  i za p a t ry w a n ia  p e s y m is ty ­
czne pos łużą  do tern lepszego  o b ja śn ien ia  s p r a ­
wy i te m  pew nie j  też liczyć będz ie  m ożna  z cz a ­
sem  n a  w sze ch s t ro n n ie jsz e  poparcie* .

© pra w o z d a n ie  
o r u s k im  In te r n a c ie .

Ks. Sm olikow sk i,  k tó ry  po zgonie świętej 
i n ieodża łow ane j pam ięc i  0 .  K alink i ,  zo s ta ł  m ia ­
nowany p rze łożonym  filjj lwowskiej zakonu  0 0 . 
Z m a r tw y c h w s tań c ó w ,  og łos i ł  S p ra w o z d a n ie  za 
rok ub ieg ły  z za rządu  I n t e r n a t e m  rusk im , k tó re  
j e s t  t a k  p ię k n e  i ta k  g łęboko  obm yślane ,  że u w a ­
ż a m y  za w łaściwe w  ca łośc i je  tu pow tórzyć .  
C p ie w a  ono ta k :

„ J e s t  czas m ilcz en ia  i czas m ów ien ia"  po 
w iada  P ism o  św. D o ty ch c za s  m ilcze l iśm y  o n a ­
szym sys tem ie  w y c h o w a n ia ;  zdaw ało  m i się że 
n a d s z e d ł  czas b y m  go w yłożył.  O d czasu do 
czasu coś z in te r n a tu  w ychodz iło  n a  ze w n ą trz  i 
n ie raz  s ły sze l iśm y  z tego  powodu za rzu ty ,  p y t a ­
nia ,  k tó re  t ru d n o  by ło  zbyć k i lkom a słowam i, 
t r z e b a  rzecz p rz e d s taw ić  o b szern ie  chcąc  dać 
p raw dziw ą  odpowiedź. Z re sz tą  odpowiedzi tej n a ­
w et  w y ra ź n ie  od n a s  się dom agano.

ZaLim je d n a k  p rzy s tą p ię  do w yłożen ia  ca ­
łego  naszego  sy s tem u  w y ch o w an ia  i po d am  tem 
sa m em  h is to r ję  w ew n ę trz n eg o  rozw oju  In te rn a tu ,  
p r a g n ę  p a rę  s łow  pośw ięcić tem u, k tóry  j a k  za­
k ładu , ta k  i k ie ru n k u  je g o  by ł tw órcą .  N ie  będę 
p o w ta rz a ł  to co ju ż  in n i  powiedzie li ,  w spom nę  
tylko o os ta tn ie j  chwili śp. 0 .  K a link i .

J a k ie  życie —  ta k a  śm ierć ,  po w iad a  p rzy  
s ło w ie ;  ale czyż śm ierć  nie p o w n n a  b j ć  czem ś 
więcej ? koroną  życia, jak  j e s t  jego  końcem  ? 
Ś m ierć ,  to te n  ak t  u roczys ty  w  k tó ry m  się  roz­
g ry w a  o s ta tn i  d r a m a t  naszego  życia, a j a k  j e s t  
końcem  tego życia  fizycznego, t a k  p o w in n a  być 
i dokończen iem  zad an ia  człowieka tu  na  ziemi. 
I  d la tego  w śm ierci dopiero poznaje się cz łow ie­
ka i on sam  g łęb ie j  i pełn ie j zw ykle rozum ie 
swoje za d an ie  tu  n a  ziemi.

„Każda choroba, powiadał O. Kalinka w 
sam dzień kiedy zapadł tak ciężko, każda choro­
ba je s t  wskazówką tego s tanu  duszy, z którego 
mamy się oczyścić. Chciałbym poznać szczególny 
zamiar Boży w tej chorobie". Ale wtedy kiedy 
to mówił, nie p rzeczuw ał jeszcze, że to są już 
jego  chwile ostatnie, że z tą chorobą kończy się 
jego bojowanie; bo słusznie bojowaniem zowie 
■Pismo św. życie człowieka na ziemi.

To bojow anie, to  p rze d ew szy s tk iem  s p e ł ­
n ia n ie  p rzy k a zań  bożych i kośc ie lnych ,  k tóre  
wolność naszę  k rę p u ją .  A le dla zakonn ika ,  k tó ­
rem u  p rzy k a zan ia  sam e m e  w ys ta rcza ły ,  k tóry  
dob row oln ie  o b ra ł  sobie d rogę  je szc ze  bardz ie j 
wolność ogran icza jącą ,  bo jow an ie  j e s t  innego  r o ­
dzaju.

Ś. p. 0 .  K a l inka ,  człowiek rozum ny ,  w y­
t rw a ły  i p r a k ty c z n y ,  w szy s tk ieg o  p raw ie ,  co 
p rzedsięw ziął ,  dokonał.  S am  p e łe n  zapa łu  d la  
B uga i O jczyzny, u m ia ł  i in n y c h  rozpa lać  i do 
p racy  zac iągać .  J e ś l i  m u się coś nie udało, tem 
się n ie  z ra ża ł ,  n ie m ęczy ł,  n ie  bolał.  Z a p o m i­
n a ł  o tem . bo nie m ia ł  czasu na  p ró żn e  ż a l e ; 
on się b r a ł  za raz  do nowej p racy .  J e d n a  rzecz 
tylko go niepokoiła ,  a m ian o w ic ie :  je ś l i  p ra c a  
j a k a  sz ła  dobrze ,  rozw ija ła  się, a nie w idz ia ł  
możności je j  dokończenia  „My zw ykle  za c z y n a ­
my, a le  n ie  ko ń cz y m y " ,  m a w ia ł  n ie raz .  Otóż 
p rze w id y w a ł ,  że to p ię tno  u paka rza jąee ,  p r z y ­
g n ęb ia ją ce ,  było w yciśn ię te  n a  dw óch w ie lk ich  
dz ie łach ,  k tó re  n ad e w szy s tk o  u k o c h a ł :  n a  S e j ­
mie cz te ro le tn im  i na  I n t e r n a c i e  ruskim . T rz e b a  
by ło  i z ty c h  dzieł zrob ić  P .  Bogu ofiarę, skoro 
Mu się n ie  podobało dać ich dokończyć. „Z ro ­
b iw szy  swoje, zaufać Bogu i być spoko jnym ",  
j a k  n ie ra z  sam  m aw ia ł .  W teo r j i  on to p r z y ­
zn a w ał ,  a le  w p rak ty c e  to d la  n iego  by ło  na j-  
c i ę ż s z e m ; w te m  było  je g o  bo jow an ie  i to n a ­
w et p rzy c zy n i ło  się  do śm ierc i  ś. p. 0 .  K alink i .

P o w iad am y ,  że p isan ie  S e jm u  p rze fo rso ­
w ało  jego  um ysł .  To p raw da .  A le  d laczego !  
Bo w o s ta tn ic h  czasach  b r a ł  s ię  do n iego z tą  
m yślą, że dzie ła  nie dokończy , b r a ł  s ię  więc g o ­
rączkowo. T roska  o i n t e r n a t  go zabiła, — i to 
p raw da A le  sam aż  t ro s k a  by ła  m u m iłą. Z a ­
b i ja ła  go obaw a, że n ie w y trw a lo ść  polska, k tó ­
rej już  w id z ia ł  p e w n e  objaw y, opuści to  dzieło  
i po jego  śm ierc i  ono może upaść .  T a  obawa 
nie d aw a ła  m u  spokoju .  W y jeż d ża jąc  do wód 
przesz łego  roku p y ta ł  dok to ra ,  ile la t  życia m u 
d a je ?  bo, j a k  pow iada ł ,  m usi  kon ieczn ie  d o k o ń ­
czyć S e jm u  i in te r n a to w i  zapew nić  s ta łe  f u n d u ­
sze. To sam o  py tan ie  p o s ta w ił  lekarzom  ju ż  
w o s ta tn ie j  swej chorobie .

C h oroba  z początku nie m ia ła  nic g r o ź n e ­
go. Z ac zę ła  się od śc ia tyk i,  n a  k tó rą  zw ykle  za ­
p a d a ł :  t j l k o  tą  r a z ą  m usiał cały tydz ień  p r z e ­

leżeć w łóżku, i znow u ta  myśl,  że w łasa ie  czas, 
k tó ry  sobie b y ł  p rze zn ac zy ł  na  p isan ie ,  m arn ie  
schodzi,  tak  go g ryzła ,  ta k  go niepokoiła ,  że do­
s ta ł  k o n g e s t j i  do gtqwy, z k tó re j  w yrodziło  się 
zapalen ie  już  śm ie r te ln e .  S z tuka  le k a rsk a  n ie  
m og ła  pomódz tam, gdz ie  j a k  w idać ,  kończyło 
się ju ż  zadan ie  człowieka.

M ie liśm y  od raz u  przeczucie ,  n ie m a l  p e ­
w ność,  że już się  zbliża dla O. K a l in k i  os ta tn ia  
godzina .  A  n ie  ta k  nas  t rap i ła  s t r a t a  osoby, m o­
że na jdroższe j  n am  n a  świecie, i le  p rze raża ła  ta 
myśl,  j a k  s ta n ie  przed Bogiem  ta  dusza, w p r a ­
w dzie  czysta, ofiarna i s z lac h e tn a ,  ale k tó ra  n ie  
z robiła  p rzed zgonem  tego  ak tu  chrześc iańsk iego  
poddan ia  się woli bożej,  tej ofiary dla miłości 
P a n a  B oga  z lego co n a jd ro ż sz e ;  bo 0 .  K alinka  
od sam ego  począ tku  by ł bez p rzy tom nośc i  i l e ­
karze  n ie  robili Dadziei żeby  ją  odzyskał,  j e ś l i ­
by  cho rooa  n ie  us tąp iła .

A le P. B óg  b y ł  ła sk a w  d la  sw ego sługi .  
Choć leża ł  n ie p rz y to m n y ,  sn a ć  w duszy  je g o  
o dbyw ała  się p ra c a  w e w n ę t r z n a , owo o s ta tn ie  
bojowanie. Z d radza ło  się ono chw ilow em i przy-  
to m n ie js zem i s łowami. P  k iedy  pos tanow iono  
udzie lić  choć n iep rzy to m n em u , olejów św ię tych ,  
i ju ż  m ia n o  ten  ak t r e l ig i jn y  rozpocząć, cud 
s ta ł  *ię p raw dziw y, bo C. K a lin k a  p rz y sz e d ł  do 
zu p e łn e j  p rzy tom ności  i t rw a ł  w niej p rzeszło  
dwie g o d z in y !  W y sp o w iad a ł  się, p rz y ją ł  o s ta tn ie  
n am asz cz en ie ,  w iatyk  i p rze m ó w ił  do obecnych  
p rzy  łożu jego  b rac i  zak o n n y ch .  A  cud  ten  nie 
w tem  jed n em  tylk<^ że podczas d ług ie j  choroby 
raz  tylko p rz y sz e d ł  do zupe łne j  i c iągłe j p r z y ­
tom ności i to ja k b y  n a  zaw ołan ie ,  w ted y  w ła ­
śn ie  k iedy  za b ie ra n o  się  udzielić  m u  S a k r a m e n ­
tów św ię tych  ; a le cud daleko  w iększy  w tem, 
iż w  tej u roczys te j  chw ili  b y ł  ju ż  ca łk iem  zm ie­
n iony  w ew nętrzn ie .

P ie rw sz y  raz w tej cho rob ie  m ia ł  św iado ­
m ość tego, że kon iec  je g o  się zbliża, a  choć do ­
znał p e w n e g o  ulżenia, „C zuję  się lep ie j ,  p o w ia ­
dał,  ale czuję za razem , że życie g a ś n ie " .  P r z e d ­
tem  tak  p r a g n ą ł  la t  j e szc ze  k ilka  życia, te ra z  
m ów ił o śm ierc i  jako o rzeczy  n a jpożądańsze j .  
K iedy  m u  daw ano  wodę z L o u rd e s ,  on je j  p rz y ­
ją ć  n ie  chcia ł,  bo uzd ro w ie n ia  n ie  p ra g n ą ł ,  d o ­
piero  n a  uw agę ,  że mu tej wody n ie  dają ,  by 
zdrow ie  odzyskał,  lecz żeby M atka  N ajśw ię tsza  
przy  o s ta tn ie j  godzin ie  b y ła  m u  ła sk aw sz ą ,  n a ­
p i ł  się z u śm iec h em  szczęścia. W zakonach  ż e ń ­
sk ich  i n a  p e n s ja c h  m odlono  się  o je g o  u z d ro ­
wienie. „ N ie c h b y  się raczej m odli li  o to, rzek ł,  
by się w ola  Boża s p e łn i ła " .

On, k tó ry  daw n ie j  ty lko  o S ejm ie  cz te ro ­
le tn im  i o I n te r n a c ie  m yśla ł ,  w  tej chw il i  ani 
s łów kiem  n ie  w sp o m n ia ł  o n ic h  w  swojej,  do 
b rac i zakonnych  p r z e m o w ie ;  bo ju ż  z rob i ł  z nich  
ofiarę P. B ogu i J e m u  tę  rzecz oddał.  „K ieay 
się um iera ,  pow iedzia ł,  inaczej się p a t izy  na  
rzeczy  ja k  za ż j c ia .  J e ś l i  m a m  j a k ą  zas ługę ,  to 
ty lk ą  tę  ch y b a ,  żem w as  tu  z g ro m a d z i ł  w g r o ­
no za k o n n e  i ono, ufam  P .  Jezusow i,  ju ż  się n ie 
roze jdzie" .  Sejm  i I n t e r n a t  były d la  n iego 
w chw ili  śm ierci ty lko szczegó łam i tego  dzieła ,  
k tó re  tu ta j  s tw o r z y ł . '  A  to dzieło, to najp rzód  
m yśl od rodzen ia  się  w ew n ę t rz n e g o  przez  s p ła ­
cen ie  d a w n y c h  d ługów  : p o p raw ę  uaszę ; to na 
s tę p u ie  sy s te m  w ychow ania ,  sposób  p ro w a d z e n ia  
m łodzieży,  e ł k tó rym to  sy s te m ie  dzisia j mówić 
będz iem y .  To dzieło, te  m yśl i  Z g ro m ad z en ie  z a ­
k o n n e  będz ie  w czyn w p ro w a d z a ć ,  s tosow ać i 
dalej rozw ijać .  Rozm niał O. K a l inka ,  że dzieło 
jego nio skończy  s f ^ f n i e r c i ą  j e d n e g o  człow ieka 
i w tedy , k iedy  tem u Jat cz te ry ,  za tyka jąc  krzyż 
n a  kap licy  I n te r n a tu ,  chc ia ł ,  by  n ie  jego  imię 
f igurow ało  n a  nap is ie ,  k tó ry  pod  k rzyżem  u m ie ­
ścił, ale im ię  Z g ro m ad z en ia .  „K rzyż C h ry s tu s o ­
wy na  n im  podn ie s iony  zos ta ł ,  pow iada ł n ap is ,  
przez b rac i Z m ą r tw y e h w s ta n ia  P a ń s k ie g o " .  R o ­
z u m ia ł  to i w tedy , k iedy roku  zesz łego  w s p r a ­
w ozdan iu  sw ojem  s t a r a ł  się upew nić ,  że ze 
zm ianą  P rz e ło ż o n eg o  in s ty tu c ja  n ie  u legn ie  
zm ian ie  pod  w z g lę d em  k ie ru n k u ,  m etody  i spo 
sobu p ro w a d z e n ia .  A le  p iz y  końcu  pojął je szcze  
i to, że zak ład a jąc  tu D om  zakonny, n ie  tylko 
dzieło swe u t rw a la ł ,  ale je  rozwija ł,  bo swą 
m yśl pow ierzał  nie l i te rom  ks iążk i lub  regu ł ,  ale 
ludz iom  żywym . I  d la teg o  „jeśl i  m am  ja k ą  z a ­
sługę ,  rzek ł,  tu ty lko  tę chyba ,  żem w as tu 
z g ro m a d z ił  w g rono  zako n n e" .

A le  m yśl O. K a i n k i  s ię g a ła  wyżej je szcze 
i dalej.  W  n ap is ie  owym pod k rzy ż em  było p o ­
w iedz iane  : że Dodniesiony on zos ta ł  ku chw a lu  
Bożej i ku  u trw alen iu  zgody m iędzy  P o lsk ą  i R u ­
sią, „aby za t ą  zgodą, są jego  słowa, św ię ta  
w ia ra  ka to licka  w ty m  kraju  w zm o c n io n ą  i w 
d a lsze  s t ro n y  na W sch ó d  ro z sz e rz a n ą  b y ła " .  To 
j e s t  też i o s ta tn ie  jego p rag n ie n ie  tylko daleko 
silniej i dobitn ie j  w yrażone .

Zaleca jąc  przy  śm ierc i  obok m iłości dla 
K ościoła i m iłość  O jczyzny „widzę ja sn o ,  rzekł,  
że praw dziw e za aa n ie  nasze ,  tak m a ło  rozum iane ,  
j e s t  w tem , byśm y w ed łu g  słów C h ry s tu s a  P a n a  
n iep rzy jac io łom  naszym  za złe dobrem  odpłacali.  
Za te k rzyw dy  n ie s ły c h an e ,  ja k ic h  od n ic h  do-
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Podrożę br. Hubnera.
(Ciąg daUzy).

Dal°j,  j a k  gdy b y  le k k a  j a s n u -z ie lo n a w a  za­
s łona  w idn ie je  la s  dębowy, w łaśn ie  pokryw a jący  
się l iściem. C ałk iem  zaś daleko  po za tem  wszy- 
s tk ie m .  a je d n a k  zda się tak  blisko, iż ręk ą  do- 
s ią g n ą ć b y  lam  można, w znoszą się g ru p y  ska lne  
d jab le j  g ó ry  i d jabelsk icgo  szczytu.

P o p o ł u d n i u  pop row adz i ł  m n ie  b iskup  z sw a 
żoną do „ s re b rn e g o "  łasa ,  „S rsb rn e  d rzew o" iest 
spec ja lnośc ią  P rz y lą d k u  D obre j  Nadziei .  W y g ląd a  
ono do p raw d y  j a k  g d y b y  p rzen ies ione  by ło  z .za­
k lę tego  św ia ta  dz iw ów  w św ia t  rzeczyw is tości .—  
Z n a jd u jem y  się  m ię d z y  d rze w a m i,  które od ko­
rze n i  do sam ego  szczytu  z w s z y s t k i m  co .jest na  
n ic h  zda ją  się  być s r e b r n y m  wyrobem . D ług ie  i 
sp iczas te ,  s z ty w n e  liśc ie  o d b i ja ją  j a s n o ś ć  s łone­
czną, ja k  po le row any  m e ta l .  D o k o ła  roz lew a się 
morze św ia t ła  w p ro s t  w p ad a jąc eg o  z j e g o  ref leksji ,  
tem  s iln ie jszego  zaś. iż za tło  s łuży  m u  c iem n e  
już  te raz  tło  lasu .  O lśn io n e  oko odw raca  się  ku 
górom . Ale n ie  m » ju ż  s łońca  p o z a  n iem i.  U k o ­
śne  prom ien ie  ła m ią  się  o o s tre  b rzeg i  sk a l is ty c h  
w yżyn ,  zsuw a ją  się po s to k a ch ,  p rzeskaku ją  p rz e ­
p a ś c i ,  aż w końcu  g in ą  w c iem nych  j a ra c h .

P rz y ro d a  P rzy lądku  n ie  ma rów nej sobie. 
N asz ę  część  św ia ta  p rz y o o m in a  o na  je d y n ie  ho- 
le u d e r s k ie m i  so snam i . dębam i.  N ie  j e s t o n a  ta k ­
że h eu i i t ro p ik a in ą ,  j a k  sadzićby należa ło  w edle 
s tonn ia  szerokośc i  geograficznej.  J e s t  to ca łk iem  
o d ręb n a  n a tu ra  —  su i generis. N a w e t  n iebo w y­
g lą d a  tu  iDaezej, niż gdzieko lw iek  indz ie j .  N ie 
m a w n ie m  u l t r a m a r y n u ,  j a k  nad okolicam i m o ­
rza Ś ró d z ie m n e g o ;  za chodzące  s łońce n a d a je w i -  
dnok ręgow i n ie s ły c h a n a  p rze jrzys to ść ,  rozrzuca 
po n iem  ho jn ie  żółte, różow aw e i fioletowe tony, 
aż w reszc ie  noc k ładz ie  koniec tym  fa je rw erkom .

Je że l i  pow ie t rze  j e s t  spokojne ,  to z tem  ig r z y ­
sk iem  b a r w  łączy  się g łęb o k a  cisza. N ig d z ie  ani 
ś la d u  ży jąc y ch  is to t.  P e w ie n  przy jac ie l  opowia­
d a ł  mi, iż każdym  raz em  u d e rz a  go to im p o n u ­
ją c e  m ilczen ie  n a tu ry ,  skoro p rzed  w schodem  
s ło ń c a  otworzy okno. —  O bcym  g rozi  ono n o ­
s ta lg ią .

W  governm ent-house ( w pa łacu  g u b e rn a to ra )  
rez y d e n c jo n a ln e g o  in ias ia  P ie te r - M a r i t z b u r g  za­
m ieszk iw ał  au to r  te sam e a p a r ta m e n ta ,  k tóre  s łu ­
żyły za m ie jsce  poby tu  ks. L u d w ik o w i N a p o L o -  
nowi, w yb ie ra jącego  się po śm ierć  do k ra ju  Z u ­
lusów, a n a s tę p n ie  n ieszczęś liw e j eks -cesa rzow ej  
E u g e n j i .  D aw n e ,  w pó ł z a ta r te  już  w sp o m n ie n ie  
w pos tac i  ś w ie t la n y c h  wizyj stoczyły  łoże tu r y ­
s ty ,  to sam o łoże  n a  k tórem  spoczyw ał  ks. N a ­
poleon , a n a s tę p n ie  je g o  m a tk a .  Te obrazy  
p rzesz ło śc i  w d ar ły  się n a w e t  w sen podróżnika .  
Oto u rodz iny  k s i ę c i a ; w c z te rn a ś c ie  dn i zaw arto  
z A u s t r j ą  pokój ; am b asa d o ró w  (m iędzy  n im i 
także br .  H fibnera)  podczas p rze jaz d u  do p a łac u  
m in is tr ja ln eg o  en tu z ja s ty c z n ie  w i ta ją  t łu m y  l u ­
du ; z dom u inw alidów  ro z leg a  się h u k  a rm a t ,  
zw. is tn jących  m ia s tu  w ielk ie zda rzen ie .  N a  u l i ­
cach  s ta ją  g ro m ad y  ludzi,  m ężczyźn i i kobie ty ,  
s ta rc y  i dzu ci, w szyscy rzu c a ją  się sobie w o- 
b jęc ia ,  rozlew ając  łzy  radośc i.  N ie  mu już: po­
w odu  do obaw ; nie p o trze b a  d rże ć  o życie m ę ­
żów, sy n ó w  i b rac i  zg rom adzonych  pod Sebas to -  
po lem . N a s tę p u je  uroczyste Te deum  w kościele 
N o tre  D am e ,  ce rem o n ja  ch rz tu  św., b a n k ie t  
w H otel de  Y ille  i cały szereg  u roczys tych  o b ­
chodów.

D ru g ie  ce sa rs tw o  stoi u szczytu swej p o ­
tęgi.. .  K ra j  po cz y n a  w reszc ie  n a b ie ra ć  zaufan ia  
do trw ałośc i  i s tn ie ją c y c h  s to sunków  pańs tw ow ych .

W  E u ro p ie  u tw ie rd z a  się w ia ra  w zape­
w niony, na  długi czas pokój. A potem . J a k iż  ko­
n iec  tego w szys tk iego  ? W  dalek ich  s t ro n ac h  na  
a f ry k a ń sk im  s tep ie  t ru p  m łodzieńczy; p rz e d  nim 
zd e t ro n izo w a n a  m a tk a  g o rż k ie r r i  łz a m i  z le w a ją ­

ca z iem ię zb roczoną  od k rw i syna  Dzieje  s ta ro ­
żytne, ta k  b o g a te  w p rz e d z iw n e  zm iany  losu  z a ­
w ie ra ją  n iew iele  chw il rów n ie  t r ag iczn y c h .  Oo 
za bogaty  m a te r j a ł  dc ro z w a ż a n ia  znikomości 
w szy s tk ich  sp ra w  ludzkich  1

Z K a p s ta d tu  u d a ł  się  br. H u b n e r  do M el­
bo u rn e ,  dokąd  z a w ita ł  po 20 d n .ach  podróży 
m orsk ie j ,  zo s taw iw szy  za sobą p rz e s t rz e ń  6.000 
mil. N a  całej tej og rom nej p rz e s t r z e n i  n igdz ie  
ani ś la d u  lądu , po r tu ,  a choćby  tylko stacji  w ę­
g lowej. P o w ró t  tą  sam ą d ro g ą  j e s t  n ie m ożebny , 
bo ta  ilość w ęg la ,  k tó ra  d a  się n a  okręcie n a ­
g ro m ad z ić ,  n ie  w y s ta rc za  do s p ro s ta n ia  s i lnem u 
p rądow i pow ie t rza ,  b i jącem u  w p ro s t  w oczy i 
p rzec iw nym  k ie runkow i drog i p rąd o m  wody, n a ­
p ływ ające j  od oceanu  lodow atego . P odróż  ta  t r w a ­
ła b y  4 l  dn i  i 8 godzin ,  zaś  ż a d e n  ok rę t  n ie je s t  
dość obszerny ,  aby n a b ra ć  ilość pa l iw a, n a  ten  
czas w y s ta rc za jąc ą .

„ J o h n  E ld e r "  w łasn o ść  Pacific  - C om pany 
ru sza ;  pow ie trze  p ię k n e ,  a tm o sfe ra  m roźna.

„P on iew aż  p rą d  w ia t ru ,  w yw ołany  szybkim 
ru c h e m  pow ie trza ,  n e u t ra l iz u je  się  w ia t re m  za 
c h o d n im  pędz ąc y m  nas  n a p rz ó d ,  p rze to  na  p o ­
k ładzie  sa m y m  z u p e łn a  cisza.

O sobliw y p - z e d s ta w ia  ona k o n tra s t  z wzbu- 
rzonem i fa lam i m o rza  i w eso łem i w yścigam i d ą ­
żącego za n im i p tac tw a .  Oto a lb a tro sy  z wy- 
trze szczonem i oczym a, m a je s ta ty c z n e  w p o s ta ­
wie, o sk rzy d ła ch  p o tę ż n y c h  i szeroko r o z p o s ta r ­
tych ; za n iem i sp ie szą  trwożMwe m ewy, s ilne 
kuraki kapsk ie ,  is tn e  k low ny  p o w ie trzn e ,  n ie z d o l­
ne  a n i  n a  chw ilę  zan ie ch a ć  sw ych  g im n a s ty ­
cz n y ch  p iru e tó w  w pow ie t rzu ;  n a  sa m y m  o s ta t ­
ku c ią g n ą  m orsk ie  go łęb ie ,  zaw sze  param i.

W szy s tk o  p o d la tu je ,  sp a d a ,  za k reś la  e l ip ty ­
czne k rzyw izny ,  m u sk a  sk rz y d ła m i  g r z b ie t  fal 
m o r s a c h . . .  N a jśm ie lsze  z pośród  g ro m a d k i  wol- 
ty ż e ru ją  tuż  n ad  naszem i g łow am i.

P tac tw o  to n a d  ca łym  o ce an e m  rozprószone , 
p rze n o s i  się  n a  ląd  ty lko w  lecie , aby  złożyć

zna liśm y  i w ciąż doznajem y, pow inn iśm y  im od ­
płacić  n a jw ięk szem  dobrem , dając im p raw d z iw ą  
w ia rę " .  M ów ił o tem  z n ad zw ycza jnym  zapałem , 
a  pon iew aż  w iedz ia ł  że j e d e n  z Ojców ży ł tą 
m yś lą  i d la  n ie j ob rządek  w schodn i przyją ł,  b ło ­
g o s ła w ił  go i u tw ie rd z a ł  w tej myśli. A  tak  był 
n ią  p rze ję ty ,  że dodał :  „ J e ś l i  mi P a n  B óg  da 
je szc ze  kilka, la t  życia, to ju ż  n ie  j a  ciebie będę 
p row adził ,  ale s łużyć tobie będę" .

[ ’ę m yśl n aw rócen ia  W schodu, p rzy  śm ierci 
s ta w ia ł  więc na  p ie rw szem  m ie jscu  i sw ojem u 
zakonowi ja k b y  w te s ta m e n c ie  p rze k azy w a ł;  
p rze n ik n ąw sz y  snać w os ta tn ie j  chw ili  g łęb ie j 
O p a trz n o ść  Bożą, z rozum ia ł d la czego rnu O na  
kazała  zająć się w ychow an iem  R us inów , do k tó ­
rych  U rb a n  V II I  w y rz e k ł  by ł te p am ię tn e  s ło ­
w a:  „O moi drodzy  R us in i ,  p rzez  w as m a m  n a ­
dzieję cały W sch ó d  n a w ró c ić ! "  (C. d. n.)

P r o g r a m  

obchodu pogrzebowego ś. p. J. I. Kra­
szewskiego w Kralow ie.

i .
W  poniedziałek d. 18 kwietnia b. r. o godzi­

nie 9 -ej przed południem nastąpi wyprowadzenie zwłok 
z dolnej krypty kościoła X X . Pijarów do kościoła 
Najśr Marji Panny.

II.
O godzinie 8 -ej z rana stowarzyszenia i insty­

tucje, w pochodzie pogrzebowym udział biorące, 
zajmą miejsca przez mistrzów ceremonji wskazane, 
a mianowicie w Rynku głównym od hotelu Drezdeń­
skiego począwszy i w ulicy św. Ja n a ,  a to w po­
rządku pod Y. wskazanym.

ni.
Kościół Najśw. Marji Panny  od godziny 7-ej 

z rana dla publiczności będzie zamkniętym, a wstęp 
doń tylko za biletami, w ograniczonej liczbie przez 
komitet pogrzebowy wydawanemi, dozwolonym zo­
staje.

IY
Q godzinie 8 ’/j z rana w podziemiach kościoła 

X X . Pijarów zbiorą się : rudzina zmarłego, Rada m. 
Krakowa, oraz komitet pogrzebowy, gdyż z uderze­
niem godziny 9-ej rozpoczną się modlitwy pogrze­
bowe, a po wyniesieniu ciała przed kośeiohm prze­
mówi p. Prezes Akademji Umiejętności.

V.
Po skończonem przemówieniu orszak wyruszy 

przez ul. św. J a n a ,  Rynkiem, ku kościołowi Najśw. 
Marji Panny w następującym porządku : 1) Pluton 
straży pożarnej ochotniczej, 2) Cechy i stowarzysze­
nia rękodzielnicze z chorągwiami i insygniami, 3) 
Towarzystwo „Sokół," 4) Stowarzyszenie akademickie, 
5) Zbór izraelicki, 6) Artyści dramatyczni, 7) Ma­
gistrat m. Krakowa, 8) Towarzystwo Strzeleckie, 
9) Kongregacja kupiecka, 10) Tow. tatrzańskie, 11) 
Towarzystwu techniczne. 12) Koło literacko-arty- 
styczne, 13) Stowarzyszenia i spółki przemysłowo- 
handlowe, 14) Izba przemysłowo-handlowa, 15) Ko- 
legjum adwokackie i notarjuszów, 16) Tow. lekarskie. 
17) Reprezentanci dziennikarstwa i literaci. 18) Rada 
m. Podgórza, J 9) Delegaci Rad miejskich, 20) Rada 
powiatowa krakowska, 21) Delegacje Rad powiato­
wych, 22) Towarzystwo rolnicze, 23) Duchowieństwo, 
24) Niosący ordery zmarłego, 25) Ciało zmarłego, 
niesione na marach Końce całunu trzymać bę.dą 
osoby ku temu przez komitet pogrzebowy wyzna­
czone, 26) Rodzina zmarłego, 27) Delegat Wydziału 
krajowego, 28) Akademja Umiejętności, 29) R ada m. 
Krakowa, 30) Komitet pogrzebowy, 31) Dwa p lu ­
tony straży pożarnej.

Każdą z instytucyj w pochodzie udział biorącą 
poprzedzać będą wieńce przez nią ofiarowane.

VI
Do kościoła Najśw. Marji Panny  wejdą tylko 

niosęcy wieńce instytucyj od 2— 16 pod V. wymię 
niem i zajmą miejsce w bocznej prawej nawie 
osoby od 17— 22 wymienione zajmą miejsca w środ­
kowej nawie, zaś od 26— 30 włącznie zajmą miejsca 
przed prezbiterjum. Nawa boczna lewa przeznaczona 
jest dla publiczności.

V II .
Nabożeństwo żałobne odprawi JE .  Najprz. X. 

Biskup k rakow sk i; mowę pogrzebową wypowie JMX. 
W ładysław Ohotkowski. Podczas nabożeństwa Towa­
rzystwo muzyczne pod dyrekcją p. Barabasza od 
śpiewa R eguiem  Yernhulsta .

V III.
Po ukończeniu nabeżeństwa pochód w po­

rządku pod V  wskazanym, przez ulicę Grodzką, 
Stradom, Krakowską, Skałeczną, postępować będzie 
do grobu zasłużonych na Skałce.

IX .
Przy wyniesieniu zwłok z kościoła Najśw. 

Marji Panny chór Towarzystwa muzycznego odśpiewa 
pieśni pogrzebowe. Ciało, złożone na karawanie, 
przy ul. Skalecznej zaś zdjęte, przeniesione zostanie 
na  marach do grobu zasłożonyeh na Skałce.

X.
Po przybyciu pochodu do bramy głównej za­

budowań klasztornych X X . Paulinów, w pochodzie 
B— — 1— — — M M — — — B— —

ja ja .  O tej też porze  są w ybrzeża  au s tra lsk ie ,  
w yspy  m o rza  po łudn iow ego ,  g r u p a  w ysp K e rg u -  
e lskich  i in n e  pokry te  m il jonam i ja j  p tasich .

„U p ie rzen i  tow arzysze  n ik n ą  za naszym  
o k rę te m  od chwili ,  gdy  opuśc il iśm y  P rzy lądek .  
Znam  je  osobiście . P o  zachodzie  s łońca  zn ikają ,  
tj. uda ją  się n a  spoczynek . Ś 7 " ,ęś l iw e!  P rz e s y ­
p ia ją  noc  n a  w ie rzchu  fali . Ż e g la rz e  tw ierdzą,  
że o b rza sk u  dopie ro  budzą  się i u la tu ją  do tej 
wysokości, z k tórej  m o g ą  d o s trzedz  okrę t  dnia 
pop rzedn iego  w ieczorem  przez n ie opuszczony. 
W  każdym  razie  je s t  fak tem , że w dwie a n a jp ó ­
źniej w  trzy  godziny  po w schodzie  s ło ń c a  z n a j ­
d u ją  się  znowu p rzy  nas .

Skoro  w eźm iem y n a  uw agę ,  z j a k  og ro m n ą  
m k n ą  szybkośc ią  ci p o w ie t rz n -' w ioślarze ,  to n a ­
suw a się  p y ta n ie ,  co bardz ie j podziw iać na leż y  : 
b y s t ry  icb wzrok , czy chyżość lotu.

Dziś w idz ia łem , jak k i lk a se t  tych  p taków  
rzędem  s iedz ia ło  przy sobie n a  o lbrzym iej  fali. 
Z d aw a ć  się  mogło, że g a w ę d z ą  z sobą, niby 
g rono  dam  w sa lonie .  P o ś ro d k u  tegu to w arz y ­
s tw a  j a ś n i a ł  w sp an ia ły  a lba tro s .  N ag le  z n ik ł  mi 
z p rzed  oczu, a tow arzysze  w dz ik im  n ie ład z .e  
rozprószy l i  się dokoia.

„B ie d n y  a ln a t ro s  ! po rw a ł  go rek in  !“
N a  pokładzie  okrę tu  zn a jd u je  się to w arz y ­

stw o dość m ię s z a n e ; n a jw iększego  k o n ty g e n tu  
do s ta rc zy ł  an g ie lsk i  s ta n  ś r e d n i : fa rm erzy ,  d ro ­
b n i  p rzem ysłow cy ,  rękodz ie ln icy ,  zam ierza jący  
n a  da lek im  W sc h o d z ie  szukać szczęścia . A u to r  
pozna ł  także  k ilku  A u s tra lezy k ó w , pow raca iących  
z podróży  po s ta ry m  świecie. M iędzy tem i ro- 
zm aitem i osobam i ża r ty  p rzy b ie ra ją  n iek iedy  
n ie p o k o jąc ą  form ę ; zda rza  się czasam i,  że ko ­
n iec ich  s ta n o w ią  t. z. practica l jolces, „żar ty  
p ra k ty c z n e " ,  czyli po p ro s tu  : ru c h y  p ięści .  K to 
o t rz y m a ł  podobny  częs tu n ek ,  te n  zwykle p r z e ­
p ra sz a  p rzec iw n ika ,  sk ła d a jąc  n ie jako  ho łd  fizy­
cznej je g o  p rzew adze .

J a k i ś  p re s b y te r ja ń s k i  d u ch o w n y  z N ew

udział biorący (V III ,  1— 11) pozostaną w miejsc'- ' 
zajmą miejsce po stronie lewej ul. Skalecznej- zf)s 
od 1 2 — 30 włącznie wymienieni, wejdą na 
niee kościelny.

XI.
Po odbytym obrzędzie kościelnym, nad grot- 1 

przemówi Prezydent m. Krakowa, poczem chór od" 
śpiewa Salve R egina  Rodera, na czem u r o c z y s k 0 
pogrzebowa zakończoną zostanie.

X II .
Ulice, przez które pochód postęjować bedzie' 

zamknięte zostaną dla ruchu powozów.

X II I .
W  czasie pochodu porządek utrzymywać hfi 

dzie straż obywatelska, a Szanowna publiczność d° 
zarządzeń jej raczy się ściśle stosować.

W  imieniu Komitetu pogrzebowego 
Dr. Setaćhtowski, 

prezydent m., przewodniczący.
Kraków, d. 7 kwietnia 1887 r.

K R O N I K A .
Lwów., dnia  12 Jcwietnia

D a r .  N a jj .P an  udzielił z prywatnej Swej szka" 
tuły gminie Tyczyn, w powrećie rzeszowskim, o® 
urządzenie ochotniczej straży ogniowej, zapomogi 1 
kwocie 100 zł.

H r a b i a  E d w a r d  P a a r  świeżo mianowani 
jeneralny aaju tani Jego Cesarskiej Mości, otrzyma^ 
wojskowe wykształcenie w akademji w Wiener Ne* 
stadt i został w r. 1854 jako podporucznik do piel 
wszego pułku ułanów przydzielony. W  roku 1859 
zamianowano go porucznikiem przy piątym pułk1 
piechoty księcia Liechtensteina a w miesiąc pś 
źniej kapitanem drugiej klasy. W  roku 1869 
przeszedł hrabia P aar  do kawalerji, służył przj 
ósmyio pułku dragonów, a później nieco przy pier' 
wszym pułku kirasjerów. W  r. 1866 zamianowani 
został rotmistrzem pierwszej kl. i równocześnie ord!' 
nansowym oficerem cesarza. Od tego czasu postęp®' 
wał jego awans bardzo szybko, gdyż już w tym s*' 
mym roku został majorem przy jedynastym pułk” 
k irasl  rów a w r. 1869 podpułkownikiem przy jed) 
nastym pułku dragonów. W r. 1874 został hr. Pa»( 
pułkownikiem i dowódzcą czwartej brygady kawale' 
rji. W r. 1884 zamianowany został feldmarszałkiem 
porucznikiem.

Hr. P aar  jako porucznik brał udział w wojnie 
w r. 1859. Jako adjutant cesarski towarzyszył oli 
cesarzowi na wystawę paryską w r. 1867 i na zja^ 
z cesarzem Napoleonem w Salzburgu. Przy tej Bp®' 

sobności otrzymał oficerski krzyż legji honorowe! 
J e s t  podkomorzym i kawalerem zakonu JobaD' 
nitów.

Spokrewnionym jest br. P aar  z najwyższy®1 
d mami austrjacKo-węgierskiemi, jest bowiem szWaj 
grem margrabiego Pallavicini, hrabiego Czernina 1 
hrabiego Falhenhayna. E r .  P aar  uchodzi w sferach 
wojskowych za najdzielniejszego jenerała kawalerjf

L o s o w a n i e  s ę d z ió w  p r z y s i ę g ł y c h .  
trzecią kadencję Sądów przysięgłych w tutejszy 
Sądzie krajowym, która się rozpoczyna dnia 2 ni9!1, 
b. r., wylosowani zos ta l i:

Jako  przysięgli g ł ó w n i  p p . : Sklepiński 
roi, aptekarz Opuelilak Fryderyk, właśo. realn®s 
Wczelak Franciszek, wlaśe. realn. Barszczewski T® 
masz, właśc. realn. Rosenbaum Bernard, właś". r‘ć® 
Ratz Szymon Józef, kupiec hurt.  w Krysiynop >1° 
Menkes Mojżesz, własc. łaźni parowej. Śliwiński J a '  
właśc. realn - Dr. Eferschmana -E d w in ,  ' sekreta''® 
B arku  hipotecznego. Dr. Raciboiski Aleksander, d°‘ 
cent na  'Wszechnicy. Dr. Czeszer Józef, adwoK* 
Żabicki Antoni, dyrektor Tow. zaliczkowego P iui 
Mojżesz, właśc. reain. Gnouiski Aleksander, dzi®( 
żawca dóbr Wolica komarowa. N edzielski Anton' 
adjunkt rachunk. Wydziału krajowego. Dr. Ciesiel*^1 
Teofil, profesor Wszechnicy. D r  Lindner Zygmu®’ 
lekarz. Gołąb Jędrzej,  właśc. realn. Dr. Gussm® 
Izaak, lekarz. Baumann Mojzesz, właśc. realn. H®r 
Henryk, rolnik z Weinbergen. Cukier Leon, właś® 
realn. Augustynowicz Zygmunt, właśc. dóbr Sokol 
niki. E-eutt Gustaw, inżynier Wydziału krajoweg 
Smolka Władysław, dyrektor Banku krajowego Fink 
ler Jakób, właśo. realn. Merkel Rachmiel, właś® 
realn. Czerwińsk: Bolesław, współpracownik K a r ^ ' 
ra hcoicslciego. Dr. Wojcieehowiki Tadeusz, prof®" 
sor WozeclinDy. K nauer Ferdynand, właśc. dóU 
Glinna. Kintzi J a n  (młodszy), właśc. dóbr R ierni®8 
Dr. Budzynowski Włodzimierz, oficjał Tow. kr®9 
ziemskiego. Baurowicz Walenty, właśc. realn. W '- 
niarz Karol, właśc. realności. Stokowski Apolina1-! ’ 
emeryt, sekretarz Tow. kredyt, ziemskiego. JaLO^' 
ski Leon, właśc. realn. w Hołosku wielkiem.

Zaś jako z a s t ę p c y  przysięgłych p p . : Dr 
Lehman Albin, adwokat. Czyż Chaim Juda ,  właśc 
realn. Blaustein Szymon, właśc. realn. Maiu-o ri Le 
nard. profesor szkoły politechnicznej. Kindel Ferdy 
uand, właśc. realn. Dr. Weiss Adolf, adwokat. K® 
B ib a  Wojciech, właśc. realn. Spożarski Ja n ,  ręk a * 1’ 
cznik. Dr. Schmidt Edmund, lekarz.

•j- H e l e n a  k i l a r s J k a ,  najs ta rsza  córka zn»' 
nego i cenionego okulisty lwowskiego, dra K ilaf 

— — — — — *

I S o u th -W ales ,  w ciska k aż d em u  do ręki b ro szu f  
kę : „ C hristian m issions to wroną places, amoftll 
wrong men and  in  wrongs hands  (Chrześcijański® 
m is je  na  n iew łaśc iw em  m ie jscu ,  przez  n ie w ł8' 
śc iw ych  ludz i  n ie w łaśc iw y m  ludziom  pow ierz0' 
ue). A u to r  usi łu je  przy pomocy u rzę d o w y c h  <ł°’ 
k u m e n tó w  p rzep row adz ić  dowód, iż z w yjątk ie#  
c z a rn y ch  ra s  w A fryce i In d jac h ,  ja k o też  r al 
żó łtych  w C h in ac h  i Japon ji ,  w szys tk ie  in » £ 
b a rw n o sk ó re  rasy  zm n ie jsza ją  się z p rz e ra ż a ją 0  ̂
szybkośc ią  i najpóźnie j  w p rzec iągu  p r z y s z ł e j  
wieku zuDełnie w yg iną .  N a leży  prze to  zauiechą*- 
p różnych  w ysiłków, tj. odw ołać w szy s tk ich  ffl1' 
s jonarzy ,  za ję tych  p rop ag o w an iem  c h rz eśc i ja ń s tw ' 
m iędzy  w y m ie ra ją c y m i ,  a n a to m ia s t  za trudD l(1 
ich  gdzie indz ie j .

N owa Z e la n d ja  c iąg le  w zras ta ,  w m ia s ta 0*1 
panu je  kom fort i zby tek ,  n iek tó re ,  jak  n. f ' 
O h n s tc h u rc h ,  p rz e d s ta w ia ją  się zupe łn ie  tak  s*1" 
mo, jak  s ta ro a n g ie lsk ie  g rody  k a te d ra ln e .  
z łudzen ie  pow tarze  się  bardzo  częs to .  MauroW*? 
n ik n ą  wobec eu ropejsk ie j em igrac j i .  D la  czegfl 
P rz ed e w sz y s tk iem  sku tk iem  tego, że p r z y H  
stró j eu rope jsk i .  To szczególne!  N ik t  ich prż®' 
cie n ie  zm usza ł .  A le podobn ie  j a k  Japończy°5|’ 
tak  i oni czu ją  p o trze b ę  n a ś la d o w a n ia  naszyc 
zwyczajów  i obyczajów. O d tąd  u b ie ra ją  się P° 
eu rope jsku ,  nie zd e jm u ją  n ig d y  sw ego  ubiortJ’ 
n aw e t  w nocy. Oczywiście, w y sze d łsz y  ran o  
św ieże pow ie trze ,  n ab a w ia ją  się sk u tk iem  t e^  
zazięb ień  i chorób  p ie rs iow ych .  W  okolicy 
paln  z ło ta ,  gdz ie  j e s t  w ielki napływ E u ro p e j ° z|  
ków, p o d p a d a ją  kob ie ty  chorobom  p rzed te io  - 
n ie z n a n y m ,  z k tó rem i też  n ie  u m ie ją  sob ie  ° a 
rady .  W ie le  schodzi p rzez  to m a rn ie  ze św ia t?’ 
a dzieci o dz iedz icza ją  zaród s t r a s z n y c h  c ie rp 0 
na jw iększe  w reszc ie  sp u s to sz e n ie  sp raw ia  
m ie rne  używ anie  t runków .

(C. d.
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•kiego, zmarła w kwiecie wieku, bo w 18 r. życia, 
ba gruźlicę płuc.

S t y p e n d j a .  Wiel. ksiądz Michał Burzański, 
c k, profesor gimnazjalny i rzymsko-katolicki kate­
cheta przy gimnazjum w Złoczowie, na podstawie 
przysługującego mu wedle art. V I I  listu fundacyj- 
bego prawa, nadał stypendja z fundacji dr. Marjana 
Warteresiewicza, każde o rocznych 180 zł w. a. na 
stępującym uczniom w gimnazjum w Złoczowie. 1) 
Tabaozarzowi Eiwardowi, uczniowi klasy I ,  obecnie 
sierocie po ojcu, zmarłym na dniu 30 stycznia 1887;
2) Rafałowskiemu Arturowi Franciszkowi, uczniowi 
klasy I I ;  3) Bilikowi Michałowi, uczniowi klasy IV;
4) Romanowskiemu Michałowi, uczniowi klasy I V ;
5) Bobińskiemu Stanisławowi, sierocie, uczniowi k la ­
sy V. Przy tej sposobności "Wydział krajowy oznaj­
mia, iż wprawdzie rozpisano konkurs na 5 stypen- 
djów, im. Marjana Warteresiewicza, każde w kwocie 
200 zł. rocznie, wszelako między chwilą rozpisania 
konkursu a dniem, w którym asygnuje nię te aty- 
Pendja, nastąpiła wskutek przysłużająeego Wydzia­
łowi krajowemu prawa zarządu tej fundacji konwer- 
sJa 5 pr. papierów należących do majątku fundacyj- 
bogo fundacji dra Marjana Warteresiewicza na 4 ^  
Pr- papiery, wskutek czego dochody fundacji zmniej­
szyć się musiały o tyle, iż każde stypendjum o 20 
zł. musiało zostać uszczuplonem. P. Ferdynand See 
j*ng Saulenfels nadał stypendjum z fundacji swego 
•mienia o rocznych 31 zł., uczniowi I klasy c. k. 
gimnazjum św. Anny w Krakowie: Andrzejowi, A n ­
toniemu dwóch imion Moskalowi. Pan Ignacy 
Stawarski, dyrektor c. k gimnazjum św. Anny w 
Krakowie, nadał z mocy przysługującego mu prawa, 
8t7pendjum z fundacji ks. dra J a n a  Chełmeckiego o 
Rocznych 56 zł., Izydorowi Ambrożemu Wincentemu 
'■gnącemu Wojciechowi pięciorga imion Chełmeckie- 
mu, uczniowi klasy I I I  powyższego gimnazjum, a to 
z® względu na pokrewieństwo z fundatorem.

F a ł s z y w e  p o g ł o s k i  W ciągu świąt obiega­
ło po mieście mnóBtwo wojowniczych pogłosek. Ln 
dzie opowiadali sobie z tajemniczą miną rozmaite 
wiadomości, jedne wprost niedorzeczne, inne z po­
zoru prawdopodobne a wszystkie pochodzące, jak 
w y k le ,  z najpewnie ezyoh źródeł. A że to świeżo 
przyjechali posłowie z Rady państwa, więc na karb 
ich najwięcej tworzono bajek. Czcigodnemu prezy­
dentowi Rady państwa, JEfes. p. Sm lce, ani się 
“biło zapewne, ile to przeróżnych sensacyjnych wie­
ści składano na jego spracowane barki. W każdym 
razie musiałby on przynajmniej widzieć się z poło­
wą Lwowa i opowiadać od rana do wieczora i od 
wieczora do rana, żeby w ciągu tycb paru dni od 
swego przybycia z "Wiednia opowiedzieć to wszystko, 
°o amatorowie wszelakiej sensacji politycznej słyszeli 
wprost z jego ust. Bądź cobądź korzystano na wielką 
skalę z popularności tego naszego męża stanu i za­
słaniano się przy lada sposobności jego powagą, 
zwłaszcza gdy opowiadana przy swięconem wiado­
mość sensacyjna budziła u słuchaczy pewne wątpli­
wości.

Zaprzeozać tym bajkom niewarto i niepodobna. 
Ko jeżeli o nasze uszy obiło się ich kilkanaście, to 
Przecież musiało ich więoej krążyć. Jednej wszakże 
Zaprzeczyć musimy, —  oto pogłoice, że Najd. Na- 
8ł§pca Tronu nie przyjedzie do Galicji. Możemy z 
całą stanowczością zapewnić, że upragniony Gość za­
wita do nas około 27 czerwca i zabawi do 6 czy 7 
Kpca. Podróż ta  jes t  postanowiona, program jej uło- 
Zony i zatwierdzony i nic zgoła nie zaszło takiego, 
c°by skłaniało Najj. Pana, czy do jej odwołania, 
UIy do zmiany programu.

Towarzystwo zaliczkowe rolne w Prze-
ł ł ły ś lu .  Dnia 6 b. m. odbyło się w Przemyślu wai- 
b® zebranie członków Towarzystwa zaliczkowego rol- 
°ego, którego zadaniem, ratować włościan z rąk 
lichwiarzy. Ze sprawozdania dowiadujemy się, że 
Towarzystwo zniżyło stopę od pożyczek na 5 y 2% ,  
•bąjąo na oku ciężkie stosunki gnębionych przez po- 
'latki i dodatki rękodzielników, przemysłowców i 
drobnych rolników. Wprawdzie jest to zniżenie po 
Wielkiej części skutkiem taniego kredytu udzielonego 
Przez bank austro węgierski, lecz dobra wola dy- 
rekcji, dbającej o rozwój stosunków ekonomicznych 
bmożliwiła tę zniżkę przez tanią administrację i o- 
?lędne wypożyczanie zakładowych pieniędzy. Może i 
•bne instytucje krajowe pójdą za tym przykładem.

Rozwiązanie stowarzyszenia. Otrzymali­
b y  dziś żałobne doniesienie tego brzmienia: „Wal- 

n.e Zgromadzenie stowarzyszenia „SpójDia“ odbędzie 
81§ dnia 27 b. m. Na porządku dziennym R o z -  
f f l ? u n i e  s t o w a r z y s z e n i a ,  przewidziane 
w artykułach 21 i 22 s ta tu tu ."

Z uwagami naszemi wstrzymać się musimy «ż 
do tego wolnego zgromadzenia, bo na niem Wydział 
towarzystwa wyjaśni powody, dla czego proponuje 
rozwiązanie tej instytucji, po której się spodziewano, 
z® przyniesie pożytek niemały naszym rękodzielni­
kom i przemysłowcom, potrzebującym przedewszyst- 
kiem spójni.

Z Bochni otrzymał Czas korespondencją, 
bardzo zajmującą. Donoszą mu naprzód, że tame­
czna powiatowa basa oszczędności przez cały ciąg 
dwuletniego swego istnienia nie była a n i  r a z u  
n a r a ż o n a  n a  p r z y m u s o w e  ś c i ą g a n i e  
r a t  o d  w y d a n y c h  p o ż y c z e k  i przeto nie 
zna jeszcze tego, co to jes t proces.

„To zapewne unikat w zawodzie różnorodnych 
banków galicyjskich —  słusznie pisze korespondent 

i dlatego na publiczną zasługuje wzmiankę. 
Szczęśliwe to zdarzenie zawdzięcza bocheńska kasa 
Przedewszystkiem przezacntj swej dyrekcji, która 

®z żadnych materjalnych korzyści, li z obywatel- 
kiego poczucia za pomocą księży i mężów zaufania 

. zręcznie i oględnie rozdawaniem pożyczek kie- 
J6’ iż po dwuletniem istnieniu swojem na żadne

narażoną nie była.
> To znów potwierdza ten prastary aksjomat, „iż 

a£de przedsiębiorstwo rozwija się według jakości i 
artości swojej dyrekcji11; daj Boże, by nam taka 

P°została w jak  najdłuższe lata. Powiatowa kasa 
LSZf,zędności w Bochni rozwija się także ze znaczną 
, °rzyścią ,ua włościan powiatu, bo rozpocząwszy 

P lecen ia  Rady powiatowej pośrednictwo w spła- 
gu.Diu Pożyczek przez włościan w banku włościań- 

' b  nieopatrznie zaciągniętych, załatwiła już wy- 
Jpłatę 28-miu włościan w kwocie 9800 zł., zaś 37 
8 obnych spraw w  łącznej kwocie 16,000 zł. jest 

toku. Co zaś do reszty zadłużonych w banku 
ośoiańskim gospodarzy wiejskich powiatu bochen - 

I *e6o, to tymże pożyczki tak nieoględnie udzielane 
si h ^ aUe bywał>’’ iż dzisiaj ich długi wartość po- 

8 anych majętności znacznie przekraczają, przeto 
^ P ł a s z c z e n ia  bez s tra t  kasy oszczędności po- 
°wej ochronieni być nie mogą. 

j ,, Dla niejakiego objaśnienia tej sprawy jeden 
° P o k ł a d  przytoczę. 

r,0 Kiedy X. proboszcz z R..,  wsi, z nieoględnej 
Zaŵ 0 powszechnie znanej, a grubo zadłużonej, 
„ r ,ezwa  ̂ jednego gospodarza, któremu jnż całą za- 
bii, .°h°ł° 20 morgów za kilkanaście zł. na pu-
8[)rCZn,e  ̂ licytacji na rzecz banku włościańskiego 
post n ° ’ —  * zapytał go, czyliby się nie chciał 
p0(liarad 0 to, ażeby mu za poręczeniem gminy i 
WTw0Ĉ . ka®y oszczędności powiatowej zagroda jego 
kieffiUP“>ną hyć m ogła? —  to tenże wręcz z nieja­
wnie t êszoze oburzeniem odpowiedział: „A broń 
m0z .' ?*a 00 mi teg°- kiedy mi teraz proszę Jego- 

01 dużo lepiej." Proboszcz zdziwiony pyta A

jakim sposobem? nie pojmuję tego? —  „A widzi 
Jegomość, to tak się ma : kiedy ten nasz bank wło­
ściański puścił moję zagrodę na licytację, nikt jej 
nie chciał kupić, bo przecież wiedzieli, że to moje. 
Bank ją  nareszcie nibyto kupił  za 12 zł., ależ jej 
znowu nikt nie chciał zadzierżawić, —  musiał mi 
ją bank znów zostawić, abym tylko płacił czynsz! 
ale na cóż ja  mam płacić z mojego czynsz? więc 
nic nie płacę, a cóż mi wezm ą? kiedy nic nie mam; 
ale co najlepsze widzi Jegomość, to to, że bank 
włościański nawet i podatki za mnie opłaca, —  a 
ja  sobie na roli mojej siedzę daim usieńko!“

Otóż argum entum  ad kom inem  i wszyscy 
mieszkańcy w tej wsi, przeważnie zadłużeni, mają 
to przeświadczenie, iż im bank włościański g run­
tów nigdy odbierać nie będzie. Długie zaś m ora­
torium  w tej sprawie to mniemanie jeszcze za­
twierdza, na większe s tra ty  ich naraża i do reszty 
zrujnuje."

Z C l i y r o w a  nam p is z ą : Kiedym opuszczał 
w Wielki P iątek bruk lwowski, udając się koleją 
państwową w celu zebrania dla czytelników P rze­
glądu  wiadomości: o nadziejach jakie przedstawiać 
mogą przyszłe urodzaje, byłem prawie pewnym, że 
ani własnem okiem z wagonu, —  ani też z infor­
macji rolników w pasie kraju od Lwowa do Chyro- 
wa zamieszkałych, nie będę w stanie zebrać pomyśl­
nych. —  I to się sprawdziło.

Pomijam część obszarów od Szezerea i dalej 
cały w ogóle pas niewdzięcznej dla rolnictwa gleby, 
wśród której przebiega kolej Stryjska, ale nawet na 
ziemiach drohowyskiego i Samborskiego powiatu, 
żyznych, z przykrością wzrok spotyka nie upragnioną 
zieloność wiosny, lecz albo jeziorka roztopów śnie­
żnych, lub też zżółkłe runa jesiennych zasiewów 
oziminy.

Doświadczeni wieloletnią praktyką ziemianie, 
na zapytania moje, jakie są ich zapatrywania na te­
goroczne urodzaje? —  twierdzą jednogłośnie, że po- 
myśnych widoków żywić dziś nie mogą, a to d late­
go, że dnie bywają ciepłe, nawet gorące, a niezbę­
dny deszcz w porze kwietniowej, jeszcze ani razu 
nie zrosił ziemi, —  gdy natomiast nocne mrozy są 
zbyt szkodliwe ; to też tak żyto jak i pszenica, któ­
re w jesieni były bardzo piękne, obecnie są bez 
znaku jakiegokolwiek życia —  pożółkłe. —  Roboty 
wiosenne w polu zupełnie spóźniły się; o chmielar- 
niach ani pomyślano, i tak samo co do kartofli, któ­
re zwykle, jak wiadomo z praktyki, im później po ­
sadzone, tern mniej mogą zawierać w sobie skrobi 
(krochmalu) a co idzie za tem, że nawet przy po­
myślnym urodzaju na ilość, przynoszą plon takiej j a ­
kości, ii powstaje znaczny ubytek przy produkowa­
niu z niego spirytusu. Owsy i jęczmiona, zaledwo 
dwory gdzieniegdzie siać zaczęły. Słowem, biedni 
rolnicy wzdychają —  nie wiedząc co dalej kapryśna 
natu ra  —  zgotować im może...

A propos podróży mojej koleją państwową, mu­
szę nadmienić, że linja jej od Lwowa przez Stryj do 
Chyrowa wzorowo jest administrowaną; wagony wy­
godne i dobrze ogrzane, służba kolejowa uprzejma, 
a bieg pociągów odbywa się i prawidłowo i bardzo 
szybko. S. L .

Z Krakowa nam piszą: „Namiestnictwo lw o­
wskie, mając na względzie przepisy sanitarne, za­
kazało było odwiedzanie zwłok śp. Kraszewskiego, 
złożonych w krypcie ks. Pijarów. Kiedy jednak p. 
prezydent dr. Szlachtowski przedłożył Namiestnictwu 
dowody, że zabalsamowanie zwłok odbyło się według 
wszelkich wymagań sztuki, mianowicie przedstawił 
certyfikat komisji sanitarnej genewskiej, uznającej to 
zabalsamowanie za zupełnie dokładne, następnie 
protokół zabalsamowania i inne odpowiednie doku- 
menta, natenczas Namiestnictwo nadesłało tu  rozpo­
rządzenie, mocą którego zezwala na zwiedzanie zwłok 
przez ostatnie trzy dni przed pogrzebem, to jest 15, 
16 i 17 b. m.

Program pogrzebu, który wam posyłam, podo­
ba ł się tu bardzo wszystkim i wywołał słowa szcze­
rego uznania dla komitetu pogrzebowego. A miał 
ten komitet zadanie nie l a d a : wytłómaczyć wszyst­
kim tym, którzy chcieli sprzęgnąć swoje maluczkie 
nazwisko z wielkiem nazwiskiem Kraszewskiego, iż 
ani publiczność dopełniająca smutnego obrzędu, ani 
nieboszczyk i jego sława, ani kraj, ani miasto, ani 
nikt zgoła, nawet sztuka oratorska, pożytku stąd ża­
dnego nie wyniesie, jeżeli im się pozwoli mówić na 
pogrzebie. Trzeba zaś wiedzieć, że takich amatorów 
był cały legjcn. Każde maleńkie indywiduum, byle 
tylko trawione gorączką ambicji, chciało się unie­
śmiertelnić i odtąd już figurować w dziejach, ja k o  ten 
wielki orator, który nad zwłokami słynnego powie- 
ściopisarza przemawiał w imieniu całego polskiego 
narodu. Komitet wytrwał jednak na poważnem sta­
nowisku, na wszystkie te śmieszne ambicje nałożył 
wędzidło i postauowił, że będą tylko trzy mowy, 
prezesa Akademji, X. Chotk wskiego i prezydenta 
miasta. I  inaczej zresztą postąpić nie mógł Bo gdy­
by był cośkolwiek sL lgow ał i dopuścił jeszcze ko 
goś do głosu, to n iebyło  już żadnej racji odmawiać 
innym, a w takim razie mogłoby się to stać, że po­
grzeb trwałby do wieczora, lub nawet mógłby się 
tego dnia nie skończyć. Było bowiem tyle mizernych 
stworzeń, które chciały uróść pod skrzydłami sławy 
Kraszewskiego!"

Towarzystwo „Przymierze Braci" istnie­
jące we Lwowie od lat kilku a mające za cel sze­
rzenie oświaty pomiędzy nieoświeconemi warstwami 
żydowskiemi przedłożyła sprawozdanie z swych czyn­
ności za rok 1886. Towarzystwo rozwijało się po­
myślnie zakładając czytelnie w prowincjonalnych 
miastach i miasteczkach, których w r. b. 1886 po­
wstało 59.

Niemniej też urządzało Towarzystwo odczyty, 
któ.ycb w r. 1886 było sześć rozmaitej treści. W pra­
wdzie nie wydawało swego organu Ojczyzna  w j ę ­
zyku polskim a H am azkiru  w języku hebrajskim 
z powodu rozmaitych przeszkód, z czego usprawie­
dliwiło się w osobno wydanej odezwie, jednakowoż 
po usunięciu przeszkód wydawnictwo Ojczyzna  przy­
szło do skutku, wydawnictwo zaś H am azkiru  nie 
mogło przyjść do skutku z powodu braku redaktora 
dla części hebrajskiej.  Fundusze są skromne a licz­
ba członków ciągle wzrasta, przez co i Towarzystwo 
się podnosi.

Z dniem  7 bin. skończył się sezon zimowy 
herbaciarni dla ubog ch, w której od 14 listopada 
r. z. do 7 b. m. wydano 139.384 porcyj herbaty 
z bułką.

Z dobrowolnych datków wpłynęło w ostatnim 
czasie od Wgo Dawida Maszlera 2 zł., Georg Ja -  
wetz z Tarnopola 6 zł., O. Hagler 5 zł., D. Stand
1 zł., kapitan Kónig z P rag i  2 zł., Dawid Lubinger
2 z ł . ;  razem 18 z ł . ,  dawniej wykazanych 329 zł. 
60 ct. Nadto Rada miasta Lwowa uchwaliła na 
rzecz herbaciarni 100 zł. —  Razem 447 zł. 60 ct.

P o ż a r .  Dnia 10 bm. (w niedzielę) o pierwszej 
po północy powstał pożar w laboratorjum politech­
niki. Straż miejska i ochotnicza pod wodzą panów 
Prauna i Hryniewicza pospieszyły na plac św. J u r a  
i po uciążliwej walce z żywiołem zdołały zlokalizo­
wać pożar, tak że spłonął tylko dach chemicznego 
laboratorjum. —  Na miejscu pożaru byli pan wice- 
wrezydent Mochnacki, p. dyrektor policji Krzaczko- 
wski i inni reprezentanci władz.

Dnia  1 bm. wybuchł ogień w Husiatynie. —■ 
Chociaż prędko się zebrało sporo ludzi chcących ra ­
tować, mimo to palącego się budynku nie wyrato­

wano, bo nie było ani sikawki, ani przyrządów do 
noszenia wody, ani wreszcie przyrządów do ra tow a­
nia. Błotem gaszono, bo mimo licznych wypadków 
w ubiegłym roku reprezentacje gminne nie doszły 
do przekonania, że trzeba dbać o środki ostrożności.

Dnia 8 bm. wybnebł pożar w Wojniłowie z po­
wodu nieostrożnego obchodzenia się ze światłem, i 
zniszczył dużo domów żydowskich wraz z bóżnicą.

Dnia 4 bm. zniszczył pożar w Piskorowicach 
(obok Sieniawy) mienie 36 gospodarzy. Ogień po­
wstał w domu w 'j t a  Iwana Rafy, a silny w iatr  nie 
dozwolił stłumić p o ża ru , który wyrządził szkody 
prawie na 50 000 zł.

Dyrekcja Stowarzyszenia katolickich ręko­
dzielników „Skała" zaprasza wszystkich członków 
na wspólne „Święcone", które się odbędzie w prze­
wodnią niedzielę (17 b. m.) o godzinie jedenastej 
przed południem.

Pięknie nagrodzona szkoda. "W zeszłym 
tygodniu pani K., będąc w handlu pana W . R., 
izraelity, gdzie właśnie był natłok kupujących, spo­
strzegła, że zginął jej pugilaresik z kwotą 10 zł. 
Kupiec, dbający o swych stałych odbiorców, ofiaro­
wał się pokryć tę szkodę, wrzekomo w jego handlu 
poniesioną; lecz pani K. nie przyjęła tego, i zapro­
ponowała, żeby ze względu na nadchodzące święta 
wielkanocne z kwoty tej skorzystali ubodzy. Pan 
"W. R. pospieszył też do policji i złożył tam 10 zł., 
przeznaczając je do równego podziału między ubo­
gich katolików i izraelitów.

ćw iczenia rezerwistów. Na tegoroczne ćwi­
czenia rezerwistów powołani będą: 1. Rezerwiści
z lat asenterunkowych 1882, 1880 i 1878. —
2. Jednoroczni ochotnicy tychże lat asenterunkowych, 
którzy skutkiem odroczenia roku służbowego mają 
służyć w rezerwie mniej aniżeli siedm lat. —  3. Re­
zerwiści, którzy mają odbyć ćwiczenia za rok 1886. 
ćwiczenia te trwać będą przez dni trzynaście.

Do poprzedniego rozporządzenia w sprawie ćwi­
czeń wydało ministerstwo wojny według Pol. Corr. 
dodatkowe rozporządzenie, wedle którego każdy pułk 
kawalerji ma na okres ćwiczeń od 1 maja przyjąć 
50 rezerwistów 2, 4 i 6 roku rezerwowego na prze­
ciąg 28 dni.

Zniknięcie ż a n d a r m a .  W  Łańcucie komen­
dant posterunku p. Bazylides wyszedł w sprawach 
służbowych przed tygodniem i dotąd nie powióoił. 
Byłto człowiek bardzo służbowy, byłaby więc wielka 
szkoda, gdyby się nie znalazł.

Deutsche Zeitung przeszła na własność nie­
jakiego p. Komorzyóskiego. —  Dr. Friedjung, kiero­
wnik dotychczasowy, ustąpił, ale kierunek dziennika 
ma i nadal pozostać ten sam, tj. że Deutsche 
Ztg  będzie i nadal organem klubu posłów niemie­
ckich ostrzejszego tonu, t. Zw. „Nurdeutschów".

Deputowani francuscy dobrze się bawią. 
Gdy 5 bm. przyszło do wyborów komisji budżetowej, 
to znaleźli skrutatorowie w urnie między innemi 
kartkę z nazwiskiem Sary Bernhardt. —  Byłażto 
aluzja do tego, że francuski budżet jest taki chudy, 
jak  ta  a r ty s tka?  I  inni aktorowie (jak Coquelin) 
znaleźli się w urnie wyborozej, a i Lessepsa i Bou- 
langera tam nie brakło.

Do jakiego więc stopnia lekceważą już posło­
wie francuscy wszystkie swoje parlamentarne insty­
tucje, jeżeli przy wyboraoh jo  komisji —  i to naj­
ważniejszej, bo budź J o w e j  oddają Bwoje głosy na
Sarę Bernhardt,  na Coquelina, a więc na artystów, 
na Lessepsa, który nie je s t  członkiem Izby, na Bou- 
langera, który jako minister nie może do komisji 
należeć? Parlamentaryzm schodzi tedy we Francji 
już do absurdum, przez oo przygotowuje Bię grunt 
do wojennej dyktatury i cesarstwa.

Z Babina nam piszą:
( R e l i g i a  u c z n i ó w ) .  Oryginalny zwyczaj 

istnieje w szkołach babińskich. Uczniowie jedni nie 
uczą się religji wcale, mianowicie izraelici, inni 

j uczą się dlatego, aby nauk udzielanych nie widzieć 
i zastósowanych w rzeczywistości u starszych. Stary 
( Ksenofon nauczał, że chłopcy powinni się uczyć 
j wstrzemięźliwości; wielce zaś do tego przyczynia się, 
jeżeli widzą starszych wstrzemięźliwie żyjących; 

i chłopcy uczą się sprawiedliwości, do nauczenia tejże 
przyczynia się wielce, jeżeli widzą starszych spra­
wiedliwie postępujących; chłopcy uczą się 'wdzię­
czności, jako najwyższej cnoty? bo kto niewdzięczny, 
ten wszystkie złe przywary posiada; wdzięczności 
zaś mianowicie uczą się najwięcej przez to, że w i­
dzą starszych swym przełożonym wdzięcznymi i po­
słusznymi. Posłuszeństwo objawem bywa wszystkich 
cnót razem. U nas w Babinie całkiem odmiennie 
Uczniów zachęca się do pobożności, przymusza się 
ao udziału w służbie bożej, ale starsi sami tego nie 
czynią, bo swym przykładem nie chcą daó wzoru 
pobożności i nabożeństwa. Ot we wielki tydzień: 
uczniów przymuszano iść do spowiedzi i sakramen­
tów świętych; ale żaden i°b przełożony nie ucze­
stniczył w tej służbie bożój, chyba że ktoś z urzędu 
nadzorował, aby uczniowie nie rozbiegli się naśladu­
jąc panów profesorów. Nic beż dziwnego, że ucznio­
wie wychowują się w Babinie bez Boga, bez wiary 
i bez religji.

Z dziedziny telefonu. Minister handlu 
w porozumieniu z rządami bawarskim i szwajcar­
skim, pozwolił na urządzenie linji telefonicznej z 
Lindau przez Bregencję do Rorschach. Na razie 
otworzą w Bregencji tylko kilka lokalów publicz­
nych do rozmowy telefonicznej. A  gdy nowe zabu­
dowanie dla stacji telefonicznej będzie gotowe, to i 
połączenia telefoniczne będą tam miały punkt cen­
tralny. Cena rozmowy 5 minut trwającej wynosi 
60 ct. Jestto  pierwsza linja telefoniczna urządzona 
kosztem skarbu, a połączona z zagranicą.

W ygasły ród hrabiowski. Prezydent wę­
gierskiej Izby m agnatów br. P a w eł Senyey i br. 
Bela Orczy, minister spraw wewnętrznych, ogłosili, 
iż ród hr. Reviczkycb wygasł z śmiercią Józefa hr. 
Reviczky ego d. 1 października 1886. Ktoby mógł 
wylegitymować się przynależnością do tego rodu, 
winien zgłosić się ustnie lub pisemnie wraz z do­
kumentami do prezydjum Izby magnatów w Peszcie.

Jubileusz. W  Wiedniu obchodził temi dnia­
mi J a n  Damberger,  dorożkarz, znany powszechnie 
pod nazwą nr. 475  swój 50-letni jubileusz pracy w 
swym zawodzie —  przy której sposobności od przy­
jaciół o trzym ał gotówką 963 zł. 2 ct., a od klien­
tów swoich różne podarunki. Połowę podarunku 
przyjaciół w ydaJ  na przyjacielską ucztę.

Znakom ity fizyk prof. Tyndal, ma zamiar 
ustąpić z ka ted ry  londyńskiego Royal College.

Zyskowne d z i e ł o .  „Pamiętniki generała 
G ranta",  zostały obecnie przełożone na język j a ­
poński i z.nalazły ogromne powodzenie. Generał Grant 
był ubogim  i z dzieła swego spodziewał się otrzy­
mać dla żony najwyżej 40 .000 dolarów. Przed sa­
mym zgonem oświadczył mu księgarz, iż zysk ze 
sprzedpiży, już w owej chwili, wynosi przeszło 280.000 
dolarów a powiększyć się jeszcze może. I  przepo­
wiednia jego ziściła się, gdyż wdowa po zmarłym 
bohaterze nowego świata otrzymała już od wydawców 
400 .000 ,  -a ma jeszcze otrzymać 100.000 dolarów, 
tak więc .zysk z jednego dzieła przyniósł rodzinie 
au tora  k a p i t a ł  2 1/ 2 miljona franków.

Wiadomości policyjne.
S k r a d z i o n o :  w nocy przy osobowej kasie 

na  tutejszym dworcu kolei Karola Ludwika pani H. B

pugilares z kwotą 70 zł. i z recepisem na kufer 
nadany do Kołomyi.

Z g u b i o n o :  płaski srebrny pleciony łańcu­
szek do zegarka wartości 6 z ł ;  czerwony juchtowy 
pugilaresik o trzech przedziałkach z kwotą 1 zł. 29 
ct. i z kartką  loteryjną koło kościoła katedralnego. 
Poszkodowana prosi o zwrot samego pugilaresika, 
jako przedmiotu pamiątkowego.

Z n a l e z i o n o :  fartuszek perkalowy biało i 
niebiesko paskowany, z kwotą 6 '5 ct. i kartką za­
stawniczą banku kredytowego do 1. 5600 na złote 
kólczyki za 3 zł. zastawione.

Część ekonomiczna.
== C hów  koni. Tegoroczne wiosenne premiowa­

nie koni odbędzie s i ę : w Mościskach dnia 20 kwie­
tnia, w Rzeszowie dDia 22 kwietnia, w Tarnowie 
dnia 23 kwietnia, w Jaśle  dnia 25 kwietnia. W k a ­
żdej z powyżej wymienionych miejscowości, będą 
premjowane klacze, w kraju chowane bez różnicy 
pochodzenia a to: 1) pięcioletnie i starsze ze źre­
biętami, 2) dwulatki,  3) jednoroczne. W każdej z 
wymienionych pod 1 i 2 kategorji rozdane będą: 
a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 50 zł. lub 
medal srebrny, b) jedna nagroda pieniężna w kwo­
cie 30 zł. lub medal bronzowy, c) jedna nagroda 
pieniężna w Kwocie 20 zł. W kategorji pod 3 wy­
mienionej rozdane będą: a) jedna nagroda pieniężna 
w kwocie 30 zł. lub medal bronzowy, b) jedna n a­
groda pieniężna w kwocie 20 zł.

=  W sprawie w y s ta w y  w  Barcelonie otrzy­
m ał przewodniczący austrjackiej komisji wystawowej, 
Lindheim, urzędowe zawiadomienie, że wystawa ta 
przybrała cechę publiczną, gdyż rząd hiszpański 
wziął na siebie tak sprawy finansowe jak  i techni­
czne. — Powierzchnia ziemi, wyznaczonej pod wy­
stawę, wynosi 300.000 metrów kwadratowych.

Austrjaccy kupcy i przemysłowcy powinni zwró- 
oić uwagę na tę w ys taw ę , bo dotychczas bardzo 
słaby jest wywóz z Austrji doHiszpanji .  A przecież 
Hiszpanja wiele mogłaby od nas brać, w pierwszym 
zaś rzędzie drzewo materjałowe.

Suma ogólna towarów obcych importowanych 
do Hiszpanji wynosi prawie sto miljonów zł. rocznie, 
a udział Austrji  w tej kwocie sięga zaledwie do 3 
3 milj. zł. wobec 15 milj. zł. dowozu z Belgji, 35 
milj. zł. dowozu z Niemiec.

Wiedeń 9 kwietnia.
(Z )  Nie wiele i nie wielkich rezultatów 

można się było już  z góry spodziewać po dzi­
siejszym targu. Wczoraj jako w wielki piątek 
giełda była zamknięta —  dzień ten święci bo­
wiem spekulacja uroczyście zupełną bezczynno­
ścią — ju tro  przypada wielkanoc równocześnie 
chrześcjadska i żydowska, a więc znowu święto; 
w dniu więc dz is ie jszym , położonym między 
dwiema tak wielkiemi uroczystościami, nie my­
ślał nikt na serjo o transakcjach na  większą 
skalę. W ielkich matadorów giełdowych nie było 
wcale na giełdzie, to się rozumie samo przez 
się; jeżeli już to jedno  odbierało wszelką ochotę 
do robienia interesów wielkiemu tłumowi spe­
kulantów drobniejszych, to jeszcze bardziej dał 
się mu uczuć brak jakiejkolwiek pobudki z ze­
wnątrz. W Berlinie  —  jak  się zdaje —  wzmo­
cniło się nieco usposobienie, atoli do stanow­
czego postępowania spekulacja nie może się zde­
cydować tem bardziej, t e  w ciągu św iąt wykla­
ruje się prawdopodobnie sytuacja  polityczna 
w niejednym kierunku, a wtedy będzie już  w ię­
cej racji do przybrania  pewnej stałej postawy. 
Z drugiej s trony także sprawa emissji renty 
węgierskiej, objętej przez grupę Rotszyldowską, 
bęuzie dopiero po świętach ostatecznie uregulo­
wana, więc i z tego powodu nie można się było 
zbytnio angażować. Tendencja jednak  — o ile 
o niej przy tak szczupłym obrocie w ogólności 
może być mowa —  była dość silna i objawiła 
się głównie w wyższych kursach  kredytów i re n ­
ty złotej węgierskiej.

Notowano: kredyty 282'20— 281‘SO, laender- 
banki 244, anglobanki 107-75— 108, ludwiki 208-40, 
czerniowieckie 225.25, ren ta  majowa 80-80, re n ­
ta  s reb rna  81.95, ren ta  złota austr. 1L2‘90, r e n ­
ta  pap. 5°/0 97’05 ,ren ta  złota węg. 101-60, ren ta  
pap. 5 °/0 88-20, ruble 1*111/*.

Sofja 12 kwietnia. K w aran tanna ,  jakiej 
ulegały wszelkie proweniencje z nad Dunaju, 
została zniesiona.

Term in  procesu przeciw sprawcom zam a­
chu n a  Mantowa, został wyznaczony na 25 bm 
w Bukareszcie.

B e r l i n  12 kwietnia. Cesarz przyjmował 
wczoraj po południu na dłuższem posłuchaniu 
kanclerza państwa.

B u k a r e s z t  12 kwietnia. Izba upoważniła 
rząd do przedłużenia  prowizorycznej ugody h a n ­
dlowej z F ra n c ją  do końca bieżącego roku i do 
zawarcia podobnych ugód prowizorycznych z in- 
uemi państwam i z takim samym term inem  osta­
tecznym , przy czem ma służyć za podstawę 
układów system ekonomiczny zainaugurowany 
nowemi konwencjami, a wolny wywóz bydła i 
zboża ma być zagwarantowany.

R z y m  12 kwietnia. Następca  tronu za­
chorował lekko na kur.

L ondyD  28 kwietnia. Wczoraj popołudniu 
odbyła się w H ydepark’u wielka dem onstracja  
przeciw nowelli do ustawy karnej irlandzkiej, 
urządzona przez Gladstonistów i Parnellistów. 
Przemawiało wielu mówców, pomiędzy nimi tak ­
że deputowani do parlamentu. Spokój nie został 
zakłócony.

Podług Cork E era ld ’a miał zostać rząd za­
wiadomiony, że koło Youghall widziano we czw ar­
tek dynamitem naładowany statek, który przed 
14 dniami wypłynął z pewnego portu am erykań­
skiego. W skutek tego wydał rząd rozkaz, ażeby 
aresztowano wszelkie podejrzane indywidua, któ- 
reby w owem miejscu chciały wylądować.

B u k a r e s z t  12 kwietnia. Na posiedzeniu 
Izby oświadczył m in is ter  spraw zewnętrznych, że 
rokowania z A ustr ją  co do traktatu  handlowego 
jakkolwiek napotkały na trudności, jed n ak  zerw a­
ne nie są.

A jes t  to już postępem. Rząd — zapewnił 
m inister —  nie upuści z oka interesów zbożo­
wego handlu  rumuńskiego i sprawy bydła.

Telegram y „Przeglądu.“
Petersburg 9 kwietnia. N owoje W rem ia  

donosi, że m inisterjum finansów ma zamiar cu ­
dzoziemców mieszkających w Rosji lub za tru ­
dnionych w rosyjskich przemysłowych i hand lo ­
wych zakładach pociągnąć do opłaty podatku od 
paszportów zagranicznych. Uwolnieni od tej 
)płaty będą tylko ci, którzy posiadają dobra za 
g ran icą  lub mają zamiar wyjechać za granicę 
na przeciąg czasu nie dłuższy nad trzy miesiące.

Berlin 11 kwietnia (pry w.). N a  skutek 
układu z Anglją co do rozgraniczeń we wscho­
dniej Afryce objęły już Niemcy Ambas Bay 
i Victorią z całem okolicznem terytorjum oraz 
stację misyjną baptystów. Kraje te poddane zo­
stały pod zarząd władz w Kamerunie.

B e r l i n  11 kwietnia (pryw.). K reus Zeitung  
zapewnia, że jak  Rosja, tak Niemcy i Austrja 
nie wezmą udziału w wystawie paryskiej 1889 
r., że m onarchiczne państw a nie mogą się przy­
czyniać do uświetnienia rewolucji, tem mniej 
jeszcze w mieście, gdzie demagogizm ma głó­
wne siedlisko, gdzie zabójstwo cesarza A leksan­
dra  publicznie bywa przez anarchistów Świę­
cone.

Rzym 11 kwietnia (pryw.). Papież wy­
stosował breve do biskupa w St. Paul (M inne­
sota), w którem dziękuje mu za rozszerzenie to­
warzystw wstrzemięźliwości i ubolewa nad szko­
dami, które wyrządza alkoholizm ludzkości. Je s t  
to pierwszy dopiero objaw uznania ze strony 
Stolicy św. dla propagandy wstrzemięźliwości, 
która zwłaszcza w Anglji i w Ameryce na wiel­
kie rozmiary je s t  podjętą. Wielki penitencju- 
rjusz kardynał Monaco di V aletta  rozesłał po­
ufne instrukcje do biskupów włoskich w sprawie 
przywrócenia świeckiej niepodległości papiestwa, 
oraz pogodzenia się Włoch z Papieżem  bez ujmy 
dla patriotyzmu włoskiego.

Londyn 11 kwietnia (pryw.) W Nowym 
Yorku, w Filadelfji, w Boston, w Texas ciała 
municypalne, izby prawodawcze i senaty oraz 
liczne m ityngi uchwaliły rezolucje potępiające 
bill ir ladzki i wyrażające sympatje dla walki, 
którą  Ir lan d ja  przeciw Anglji prowadzi.

Madryt 11 kw ietn ia  (pryw.) P e ta rdy  pod­
łożone w parlamencie były naładow ane merku- 
rjuszem. Królowa posłała sułtanowi Marokko 
w podarunku całą baterję  armat. Magazyn p ro ­
chu i 16 skrzyń dynamitu eksplodowały w Cu- 
cuca. Naokoło spustoszenie; ogień był podłożo­
ny. Podejrzane dwa indywidua aresztowano.

Rzym 11 Kwietnia, (pryw.) Cesarz n ie­
miecki nadeszle Papieżowi w dzień jego jub ileu­
szu kapłańskiego tiarę  brylantam i wysadzaną. 
Papież zapytywany poprzednio, oświadczył, iz 
nodarunek ten wdzięcznie przyjmie.

P rzyjeohali do L w ow a.
Hotel F ra n cu zk i:  St. Kosiński ze Skolegu, 

A. Kurzweiln z Budapesztu, F. Słuchacz z Ł a-  
woczny, E. Herzka z Tucbla, F. Schmerz ze 
Skolego, Dr. K. Zagórski z Tarnopola, M. Ra- 
paport ze Skolego, J .  Meister z Przemyśla.

Z, zbożowych targów

12 kwietnia Lwów Tarnopol thiclwo-
(-r»c*Y«Va Jarosław

Pizenics 8 50 - 8  90 8 10 - 8  70 7 85 - 8  55 8 75 9 05
Żyto 5.50 6 . - 5.25 5 95 5 . -  -  5 75 5 75 • 6 30
Jęczmień 4----- 7 — 4.----6 70 4.----6 7(1 4 25 - 7.25
Owies 4----- 4.74 4 — 4 65 4.-----4 5o 4 1 0 - 5  -
Groch 5.— 8 2'^ 5 — 8-— 5 — 7. 5 — 8 —
Wyka 4 25 5 25 4 . 1 5 - 5  15 4.10 - 5  — 4 50 - 5  50
Rzepak •— .— .— .— 9.— 9 - 9 — .—
Lnianka .— _ .— .— —.---- .— .— —
Konic. czer. 30 - 47 30 - 45 — 30 —‘42 W 0 1 ►f* 0 1

Konic, biała. 4.5-85- .0 48 — 3 7 . - 5 0  — 40 -  5 5 -
Konic, izwed. 48 -  60 - —.------- ------- ---- —

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo  loco Lwów z ł  5 — 30 nom inalnie .

Okowita za 10 000 l i t r .  proc.  Lwów loco 24-50 do 25-50 
Wiedeń 12 kwietnia. Pszenica od 9 80 do 9 85. Żyto od 
7‘01 do 7‘04 Okowita 25'37’ /i do — .—. Berlin 12 kwietnia.
PBZonica 169 50 d o  . Żyto 122 50 do 123-—. Okowita
40’— do 4’2'4C Peszt. 12. kwietnia Pszenica 9 35 do •— 
Żyto 6 2 5  do •—. Okowita —•— do —-— .

uMumw

K u r s a  g - i e ł d o w e ,
Wiedeń d. 12 kwietnia. Godzina 1 0 m i n n t 5 5  

Renta wspólna papierowa 80 '70  Renta wspólna s re ­
brna 8 1 -90 Renta 4 %  złota 113.15. Renta 5 %  p a ­
pierowa 96 95. Akcje banku austro-węgierskiegi 
877 zł. Akcje austrjackie kredytowe 2 8 1- —. Funty 
szterlingi 127’45. Napoleondory 10 0 8 — .Marki niemie 
ckie 62 '55 .—

L w ó w .  Z Izby handlowej, 12 kwietnia 887.
1. A kc je  r.a sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy :

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 206 — 209 50
„ lwów. czer.-jass. 200 zł. w. a. 224 — 227 50

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. —  — 290 —
„ kredyt galic. 200 zł. w. a. 215 — 220 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
Banku. nyp. galic .6 prc. w. a . — —  _

« ■ » ó ,  „ 98 80 99 80
.»• .  5 „ prem 101 — 102 2 f

Banku krajowego 4*/, c;0 w. » 96 50 97 51
Tow. kred. galic. 5 ,  „ 100 50 101 5C

4 93 — 94 —
,  4>/, 99 — 100 —

3. L is ty  dłużne za 100 sir.
G. Z. kr. wł. ( i .  6 °/«) 3 °/0 w likw. 47 - CO
, • .  .  .  (d. 5»/.) »*/,»/. .  41 - 44 -

4. Obligi za 100 złr.
Indemniz >cyjne galic. 5 pro. in. k . 104 25 105 25
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em lJ J  — 101 —
Pożvczka kraj. i  r. 1873 6 prc. w. a 103 50 105 50

. ,  1883 4«/,«/« . 94 r>o 96 50

5. L o s y ,
Losy miasta Krakowa . 16 — 18 -

,  S tanis ławowa . . 25 28 —
6. M onety.

Dukat holenderski . 5-90 6 —
Dukat c e s a r s k i . . 5 94 6 04
Napoleonaor .10 04 10 14
Półiniperjał rosyjski . 10-35 10 48
Rubel rosyjski srebrny . 1-54 1-64

* „ papierowy • U W . 1-13*/,
100 marek niemieckich 62.20 63.—

Z a L w o * i  o d o h o d n ą :  
(P o d łu g  zegaru lwowskiego).

Oo Krakowa . .
Do Podwoloozysk 

„ (z PodsamcEB) 
Do Oaeraiowiec . 
Do Stryja . .

*10.44 4.1 U
10.25 —
10.51 —

— . — 11.00
7-30

8.10

11-47

* 6.10
* 6.22
* 6.20

4.50 
12.38 1 
1 08 

12.32 
7-27 ,

O o  L w o w a  j j r s y o f e o d i Ą :

*&.6U 11.85 7.06
♦10.24 i 3.05 *2.15 8.50 1
♦10.10 2.28 — .— 3.19

— I♦10.03 6.85 —.— 8.30
2-45 — — 8-32 4-35

Z Krakowa • .
Z Podwolocsysk  

(na Podzamcze)
Z Oeerniowiec .
Ze S t ry ja  . . .

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
obwódkach czarnych I i są godziny nocne to 
jest od szóstej wieczór iD szóstej rano.
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od pojedynczej do najbogatszej, tyczące się wszel­
kiej bielizny jakoteż konfekcji dla <lain,

(modele paryskie) a mianowicie:Kompletne wyprawy
suknie ślubne, kostiumy, dolmany, płaszcze i t. p. — poleca:

M a g a z y n  S c h a y e r ó w
" W * w i e .

1138

SKŁAD KOMISOW Y
C. k. u przy w. Fabryki 

Bmilylti Sclrolla Syn w Braun

k i i  —itazraiaŁ^.?ssiSjffiHEsr3"i-Ek:S3Sae.«

Szyrtingi, Szyfony sztuka 40 metrów od zlr. 8-20 do złr. J8-50, m etr od 201/ ,  cl. do 47 centów. 
P łótna górskie bawełniane (lepsze od weby King) sztuka 28 mtr. od zlr. 6'20 do złr. 7'65, 1 metr 

od 26 '/ j  ct. do 33 cent.
Creasy, Dymki, Brylantyny, Oxfordy, Floridasy etc.

polecają

Ed. OBEKLEITHNERA Synowie 'Stajana’
Cennik fa b ry czn y  na żąd an ie  franco.

K. k. priv. Lemberg-Czernowitz-Jassy-Eisenbałin- 
__________________ Gesellschaft.__________________

Der gefertigte Yerwaltungsrath gibt sich die Ehre, die Actioniire der k. k. priv. Lemberg- 
Czernowitz-Jassy-Eisenbahn-Gesellschaft zu der

Samstag* den 30. April 1887
um 10 Uhr Yormittags im Saal des Ingenieur- und Arcbitecten-Vereines in Wien (Eschenbach-

gasse 9) stattfinaenden

Najnowsze 
wiosenne fasony.

Najtańsze 
ceny fabryczne

I. D  l i S S f f l

einznladen.
Gegenstlinde der Verhandlung sind:
1. Gestionsberieht des Yerwaltungsrathes.
2. Bericht iiber den Betrieb der oesterreichischen nnd rumanischen Linien im Jahre 1886.
3. Bericht des Revisions-Ausschusses iiber die Betriebsrechnungen und den Rechnungsab-

schluss pro 1886.
4. Antrag des Yerwaltungsrathes iiber die Yerwendung des Reinertragnisses.
5. Wahl des Revisions-Ausschusses.
6. Bericht des Yerwaltungsrathes iiber den Pensions- und Kranken-Unterstutzungsfond, even- 

tuell darauf beziigliche Antrage.
7 Erneuerung des Yerwaltungsrathes.

Jene Herren Actioniire. welche der General-Yersammlung beiwohnen oder ihr Stimmrecht 
nach Massgabe der Statuten ausiiben wollen, haben ihre A ctien  b is lan gsten s 22  A pril 
1887 in W ien  bei der Central-Cassa der Gesellschaft (I Elisabethstrasse 9), oder bei der Anglo- 
oesterreichischen Bank. oder bei der kais. konigl. privijegirten osterreichiscben Liiiiderbank; 
in Lem berg bei der Sammlungscassa der Gesellschaft, oder bei der galizischen Actien-Hypothe-

kenbank; in K rakau, C zernow itz oder Tarnopol bei den Filialen der Ietztgęnannten
B ank;

in Berlin  bei der Berliner Handelsgesellschaft, oder der Deutschen Bank; 
in F aris bei der Banque d’Escompte de Paris; 
in London bei der Anglo-Austrian-Bank;
in B ucarest bei der Bancpie nationale de Roumanie mittelst doppelt auszufertigender Consigna-

tionen (wozu Bianquette bei den genannten Cassen unentgeltlicli verabfolgt werden) zu erle-
gen und erhalt-en mit der Empfangsbestiitigung hieruber die Legitimationskarten zur General- 
Yersammlung.

Im Yertretungsfalle miissen die auf der Riiek.seite der Legitimationskarten yorgedrnckten 
Yollmachten eigenhandig unterfertigt werden.

W ien, am 23. M arz 1887.
D e r  V e r w a l t i m g s r a t h .

(N achdruck  w ird  n icht  honorirfc.)

1452 1 — 1
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M A G A Z Y N  O B U W I A
wszelkiego rodzaju  władnego wyrobu

Wincentego Kozłowskiego
we Lwowie, ul. Batorego (Halieka) 1 6.

viS'a-yia Sądu k rym inalnego  
poleca  swój obticie zaopatrzony magazyn obuwia na

kaeden sezon ze skór krajow ych i zagranicznych  
po c e n a c h  n a d e r  p r z y s t ę p n y c h .

J a k o  now o  o tw o rz o n y  m a g a z y n  o b u w i a  damskiego, męskiego i 
d la  dzieci,  s ta ran iem  moim będzie szan-iwuym odbiorcom co do t r w a ­
łości g u s tu  i kroju we wszelkich zleceń ach zupełnie  zadowolnić.

Zam ówienia  z p row inc ji  usku teczn ia ją  się szybko i dokładnie. - -  
Na m iarę  upraszam o nades łan ie  s ta reg o  bucika.

Licząc na łaskaw e poparcie Szan. P. T. Publicznośc i  w moich u s i ­
łowaniach pozostaje z uszanowaniem

W in cen ty  K ozłow sk i.

i e s i ą , c  2 v £ a , r j l _
N okładem  księgarni

ŁUKASZEWICZA
w e  L w o w ie  

w y jd z ie  w  ty c h  dniach
jako tom trzeci wydawnictwa Biblioteki Rodzinnej

m a j o w a
pod ty tu ł e m

Miesiąc Marji
k tó ra  zawierać będzie Mstę  św. na każdy dzień tego miesiąca, we­

dług  rzymskiego mszału i również modlitwy, pieśni i rozmyślania.  
Egzem pla rz  broszurowany, na ładnym  papierze, kosztować b ę ­

dzie 40 c t.  na  papierze zwykłym 35 e t ,  zaś egze up larz  w oprawia 
zwykłej  80 ct. w skórzanej z ład n y m  brzegiem i fu te ra l ik iem  1 5 0  ct.

P. T zamaw ający z prow.ncji  rcczą na  przesyłkę pocztową do 
każdego egzemplarza  o 5 c t.  więcej p rzysy łać .

Powyższa ks ięgarn ia  posiada n . sk ładzie  wszystkie dzie ła  r e l i ­
g ijnej i naukowej treści a łaskawe zam ówienia  zała tw ia  o d w ro tn ą  
poczta. 1445 5—5

inli
dlrf
l i i i
Itfrf,

JA N  IH NATOW ICZ
we Lw owie,  ul. K o p e rn ik a  Nr. 3. w K rakow ie  S u k ie n ­

nice Nr. 20. w C z ern io w ea ch  R y n e k  N r.  2.
1309 poleca swojego wyrobu

znakomite środki odszczegóinioue 7ma medalami za­
sługi i 2ma dyplom am i uznania na wystawach 

krajowych i zagranicznych.

R r i M o n t w n a  Jest na jlepszym  środkiem  do pięknego ułożenia  i 
D l  I - Li I _ l i d .  konserwowania  b rody  i bokobrodów  Flakon 50 ct.

Olejek tuninowy,
\  I ( t R  łi, rV  I "KT L wyborny ś r o d e t  do n a ty  & h m ia s to w ig n  farbo
* L 1 A .  wania włosów na  t rw a ły  i p i ę k n y  kolor czarny
lub c iem ny; je s t  on zupełnie  n ieszkodliw y i w z a s to s o w a n iu  bardzo 
p ro s ty .  — Cena 1 złr

Cebulki w łosow e
na porost  wąsów, b rody  i brwi. F lak o n ik  1 złr .

R q n f I f l H n ‘ł PHmi*3a z bardzo p rzy jem n y m  zapachem w lasecz- 
U c l l i U U l l i i a  kach do p rz y trz y m y w an ia  włosów po 25 i 50 c t .

Pomada halzamiczna 
Pomada orzechowa pr7ł: ^ - ł̂ B “J l iW7’

U
♦
❖
♦
♦

❖
❖
❖

1o

r d E  l i p

Ces Rrol. uprzyw. talie, ak̂jny
UM HIPOTECZNY

w ydaje

od dnia I kwietnia 1887 począwszy
w e Lwowie i przez filje w  Krakowie, Czer- 

niowcach i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
,, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 

„ 6 0  
„ 9 0

„ „ „ M

II

Słoik  1 zlr

2 ,0 „  „  v u  , ,  , ,

L w ó w  1 k w ie tn ia  1887.
ID 37 r e fec ja ,-

(P rz ed ru k  nie będzie płacony).

Wiedeńska fabryka obiorów
męskich i dziecinnych

Heilmanna Kohna i Synów
1457 12 -1 5  W & f U S T a s z e  s l s : ł a , d . 3 r  ~ 7& t$

W e L w o w ie  p rzy  ulicy T e a t r a ln e j  (J W e W iedn iu  przy  A n g i is ien g a sse
liczba 1. |  Nr. 2.

W  K rakow ie  przy ulicy Grodzkie j fl w  C zern io lf t t tch  w ry n k u  1. 11.
liczba 9. |

W ielki wybór gotowych ubrań męskich i dziecinnych.

F o d a j  r ę k ę  s z c z ę ś c i u !

5 0 0 . 0 0 0  M a r e k
jako g łówną w ygranę  da je  w pomyślnym wypadku Hamburska Wielka Loterja R  

pieniężna upoważniona i gw aran tow ana  przez państwo.

K orzystne  urządzenie 
nowego planu  jes t  tego 
rodzaju,  iż w przec ią­
gu kilku miesięcy ruz- 
s trzy g n ię ty ch  będzie z 

pewnością 7 k las  o 
97.000 losów 48.700  
w ygranych w ogólnej 

sum ie

9,304.550
IM Ia-rels:

w tej liczbie znajdują  
się g łówno wygrane 

e v en tu a ln ie  na

500.000
IM Iarełs:
specja ln ie  zaś

UTl
( p

(ffilm
(Bi
syp'
inki
mm
( i t l
m
n i
m

1
2 
I
1

2
1

2 
I

5
26 a 
56 a 
[06 ii

256 ii 
512 ii 
791 ii 

30950 ii

300000
200000
1 0 0 0 0 0
80000
75000
70000
60000
50000
30000
20000
1 0 0 0 0
5 0 0 0
3000
2000
1 0 0 0
500
145

15987 a M. 300, 200, 
150, 124, 100, 94, 67. 

40. 20.

7i wym ienionych tu  obok wygranych wylosowane 
będą w pierwszej klasie 2 .000 w ogólnej sum ie
117.000 m arek .

G łówna wygrana  pierwszej k lasy  wynosi 50.000 
m arek  i wzrasta  w 2giej do 60.000 m , w 8 c i ej do
70.000 m., w 4tej do 75.000 m „ w 5tej do 80.000 
m., w 6te j  do 100.000 m., w 7inej ewentua ln ie  do
500.000  m., spec ja  nle zaś do 300.000 ni. 200.000 
m arek  etc.

Losowania odbywają się według planu urzędo- 
wnie zatwierdzonego.

Do na jb l iżw ego  c iągnienia  pierwszej klasy tej 
wielkiej przez państwo gwarantowanej lofcerji, ko ­
sztuje  :

1 cały oryg. los z łr .  3 50 c t  w. a.
1 pó ł  „ .  .  1-75 , „ ,
1 ćw ierć .  „ „ — 90 „ „ ,

Wszelkie  zlecenia wystosowane bezpośrednio do 
naszej firmy, będą bezzwłocznie po posłaniu  albo 
gotówki albo za zaliczką pocztową z największą 
s ta rannośc ią  wykonane, i każdy od nas otrzyma 
w prost do rąk zaopatrzony w herby państwowe 
oryginalny los.

Do obstalunków dołączone bęoą gra tis  potrzebne 
urzędowe plany, z których poznać będzie można tak  
podział wygranych na rozmaite klasy i ciągnienia 
jakoteż kwoty do uiszczenia za losy, a po ciągnie­
niu rozsyłamy wszystkim naszym interesantom bez­
płatnie urzędową listę wygranych.

N a  żądanie  wysyłamy urzędowy plan g r a t i s  i z 
góry do prze jrzen ia  i oświadczamy, w razie jeże ­
liby mekoiiwenjowaly,  wycofać losy przed losowa­
niem i pieniądze zwrócić.

W y p ta ta  wygranych odbywa się według planu 
na tychm iast  pod gwarancją  państwa.

Naszej kolekturze zawsze sprzyja ło  rzczególne 
szczęśc e i często wypłacaliśmy naszym in teresen­
tom główne wygrane, a między innomi takie  które 
wynosiły 250.000 in , 100.000, 80.000, 60 000,
40.000 etc.

Ponieważ  przewidywać należy, że t a k ie  p rzed- 
sięwz ecie >parte na tak  silnej podstawie spotka się 
wszędzie z żywym udziałem, przeto prosimy, aby 
m ó tz  wszystkie zlecenia wykonać, nadsyłać  nam 
obsta lunki jak  najszybciej,  a w każdym razie

przed 3 0  k w ietn ia  b. r.

Kaufmann et Simon
B an k -u n i  Wechselgeschiift  in

x»nun*UM*uxH*
Patentow ana

(L. Strakosch et I. Bohner)

Maszyna do prania 
i wałki do prania

poleca 1230 ■> i 1

Aiex. Herzog Wien, Graben B raunerstrasse  6'
' Katalogi gratis  i franko.

* * * * * * * * * * * * *

i i

Centralnej  
PIWNICY WZOROWEJ

zostającej p o i  nadzorem  i kontro lą  
król. węg. m inisterstwa haudlu

Biało i czerw one, 
s tołowe, dese row e  i ku rac y jn e

T O K A J E
według szczególnych cenników k tóre  r°* '  

t eb i  na, i i \d u u e  i poleca handel

ST. MIMIMICU
we Lwowie, 13B>

wyłączny zaBtępca d la  Gali"ji.

.na
SLfrj
fnQi

| D z i ę k u j e m y  naszym P. T Kun Imanom za żywione do na< (K- 
tąd  zaufanie, a ponieważ nasz dom od szeregu lat  wszędzie w Austrji jest  
znany, p rzeto  upraszam y tych  wszystk ich ,  k tórzy  in te resu ją  się bezw arun­
kowo solidną loterją,  aby udawali  się w prost  do firmy Kaufmann e t  Simon 
W Hamburgu. Nie stoimy z żadną inną  firmą w stosunkach, nie powierzy­
liśm y żadnemu ajentowi sprzedaży oryg inalnych  losów z n , s z i; j ko lek tu ry ,  
lecz korespondujem y bezpośrednio /. naszymi P. T, Kundm anam i,  a w sk u ­
tek  tego m ają  oni c.aiy zysk nabywania  z pierwszej reki.  i\ szy^tkie obsta ­
lunki.  jakie o trzymamy, będą na tychm ias t  zare jestrywane  i jak  najszybciej 
wykonane. 1189 1—12

3żs)wi-rr(iS' $ J -rrrpurt* !sl/Xv •V'f.4f>aFW3lL'd5Y,t

Fortepiany; ■ Jnin»
q 1  J  M O alicy i i B ukow iny

9
l
U
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

♦ #

n a  r a t y  — od 300 do 700 islr. — Sławn*  
h a rm on ia  a m ery k a ń sk ie  , •  od 
80 zlr. Z astępstw o i sk ład  d la  w schód. 

B u k ow iny — p rem io w a n y ch  harm on iów  
ŚU w lńskiego, od 100 złr. — W szelkie zam ów ienia podług katalogów  załatwiam  w prost ■ 
fabryk. Poniew aż s a m  p ł a c ę  c ł o  i  t r a n s p o r t  do każdej e t a o y l  kolejow ej, 
•atem  każdy instrum ent Jest o )0  d o  6 0  r f .  t a i lS Z y  u  m n ie  niż w każdym  s k p  , .  .  
naw et n iż w  fahryoe^ g d li9t rzei,» zaplaoló oena fabryczną ( t ,  sama oo n mnie) 1 p on oslt  

koszta i rezyko transportu. — U ż y w a n e  i n s t r u m e n t a  od 50 sir. — U żyw ane instru­
mentu m ie n i a m  n a  n o w e .  N i e z a w o d n a  t y n k t u r a  o c h r o n n a  od m ólów,
ro b ac tw a  etonog  oto. (d o  fo r te p ian ó w  i m e b li)  1 fl. 50 (d la  m oich odb io rców  bezp ła tn ie )
B ® Ant. SIdorowicz w Kołomyi, a

W yją tk i ze Zw iadootw : Z p rzy jem n o śc ią  p o tw ie rdzam  że k n p lo n y  od p. S ldo row lcza  forte­
p i a n  b a r d z o  d o b r y  i  o z d o b n y  kosztow ał, m nlo s n a o z n ie j t a n ie j  n iż e li podług^ cen n ik a
fabryczn. nadro  p. S i d .  s a m  o p ł a c i ł  t r a n s p o r t .  u r . n ittig ste in  w r a m o p u ju .

w czasie k ilk u le tn ieg o  stałego  pobytu m ego w  W i e d n i u ,  kupiłam  w i e d e ń s k i  
f o r t e p i a n  u  p . S i d o r o w i c z a ,  gdyż o fia row ał ł a t w i e j s z e  w a r u n k i  nl* eam  fabrykant. 
V iaknv to n  teBO fo r te p ian u  ep raw ia  m i p raw d z iw ą  p rzy jem ność.Piękny ton  rego o e Am Alekjai]drnwieZi wledeń) Budolfskaserne.

W ielm . P a n ie  I S erdeczn ie  d z ięku ję  za p ię k n e  i  d o s k o n a ł e  a  ta k  t a n i e  p i a n i n o ,  
rów n ież  za o p ł a t ę  t r a n s p o r t u .  — Ż ycząc w ie lu  odb iorców  pozo sta ję  eto. . . . 
rów n ież  *  p ro f. T. C znledekl, N ow y Sąos.

S zczęśliw y jestem  że fo rtep ian  kup iłem  u W P an a , — w szędzie żąd an o  odem nie 50 do 80 sł. 
d rożej. — D zięku ję  etc. . . .  A . S tu d z iń sk i, L w ów , ły czak o w sk a  Jo,

Dr. K ittlg s te ln  w T arn o p o lu .

HERBATA BR0DZKA.
Od dawi n dawna znana ze swej ta-  

niości, dobroci i zapachu

HERBATA ROSYJSKA
w handlu.

W. Adamowicza
w Brodach

jeden fu n t  bardzo dobrej . . . z l r  l'4(j 
„ „ n a j l e p sz e j ...................... ,  2 -st

Odbiorcom lO fn t.jrd y n a s ty  gra tis• 
  ___

HERBATA BR0DZKA. _

l / o r n o c l / i o  7 i ń ł l f a  Prz0(!iw c h r y p c e ,  d u s z n o ś o i  k a s z l o m ,  eto. po 35 oent. — 
f t a r | J a L I \ I C  ż i u m a  M niej jak  ’  pak ie ty  n ie  wyseRłUi pocztą.

W ielm . D an ie l P a ń sk ie  z ió łka  są  m i j e d y n e m  l e k a r s t w e m ,  a  m am  Jui w y ie j 90 la t ł  
o ro szę  znow u o 4 pak iety . E r . Lontęcham ps w  M egyes (Siedm iogTÓ d). «

Co 4 ty godn ie  świeży tra n sp o r t h e r b a t y  c h i l i s k o r o s s y j  (od  3 do 6 fl- *a 1|* k ilo ). — 
W ody m i n e r a l n e  w prost zo źródeł. — B e n l g n i n a ,  n a  p i e g i  i p lam y n a  tw a rzy , płyn 40 o. 
i m aść 60 c .  E c a i l l a n t  n a  o d g n i o t k i  43 c .  B alsam  n a  odm rożenie 48 o .  W y­
bo rny  O c e t  w i n n y  i w łoska o l i w a .  W szelk ie  śro d k i toa letow e, desin fekcy jne , c h iru rg ic z n e ,— 
m ydła , szczo teczk i do^zębów ^eiroom etry^etc^eto  «  A p t e k a  J ; _ g i d o r O W l C Z a j f J K o l O M ^

O * * * * * * * * * * * 0
100 O-uldeuó t

wypłacone zoa t tną  w i-j.zie bezskuieczn"^®'- 
t-umi kto używając T y n k tu ry  K era lii 
aptekarza Schneicła nie pozbędzie s 'ó  f  
kilku dniach bez bólu nagniotków. L el 
p a l flakonu GO ct. 1 flakon 1 złr., \'r ł 0. 
pocztę o 10 c t .  dr żej. St. G eorgs-M  , 
theke, W ien  V. W immergasse 33., iJ0 
nalsży adres ><vać w-izystkie pisemne 1 . 
cenią. Na składzie we Lwowie, w »Pte 

Mikolaaza.
Ostrzeżenie. Aby otrzym ać p r » w d z i ^  

prepara t,  żądać należy wyraźnie Schnę' 
tyn k tu ry  K eralinow ej e.

P. ap t ek ar z  Schneid,  St.  Georga-- G .  
theke, Wien. Bądź pan tak dobry Pr 
s łać mi f laszkę pańskiej ke ra l i” 0'  . 
t yn k tu r y  za zal iczką.  Równocześnie j e 
gę panu donieść, że ten środek dnsko 
dz ia ła  Uniżony słnga  hr. L a t o n r  cj,; 
senberg, Teintschach, poczta Fóde1 
Koryntja .  1319
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Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  Masłowski. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich, w Białej. Z drukarni iitografji Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


